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• • aarz ni an 
Wyni~ wczorajszego plebiscytu podany bedzie przez radj1l do ogólnej wiadomości 

dopiero we wtorek rano o godzinie 8 -mej - Przebieg głosowania był spokojny 
Jak się odbył plebIscyt? I Paryż, 14. I. (Tel. w,.). Korespondenci pism franc,,-
Sa b z, k skich z łerytorjum Saary zgodllie sbllierdzają, że gloscwa-

a r r u c e n. 13. 1. (Tel. wl.) • dn 13 b dL. ł· • f .. Mroczny I chłodny k t I nie w.. m. Cl uy o Się w a"mos erze niezwykłej presji 
rane o u al dziś I j r -zaśnieżone terytorium Zagł bl S _ mora ne na ludnośc Zagłębia Saary. 

rył gdy o gOdz. 8.30. w 8&0' lo~al::h Kores~ltdent "Le Tempsc, p·sze, że nie chodzi tu 'o pro­
wyborczych, neutralni przewo~nicz,.. pagali.,dę. Nle~cy wydały bez liku pieniędzy, aby osiąynąć 
ey komisyj uroczyście oświadczylł. Iż POIIIyslny dla 51ebia wynik. C hodzi tu o szczególnie nie na,!, 
głosowanie Jest rozpoczęte. ' , 

Poprzez ulice 1 uliczki miasteczek 
f wsi saarskich popłynęły do lokali 
wyborczycb tłnmy ludzI. Ogół ludno­
ści saarskiej śpieszył w mUczeniu 
obiawló swolę wolę. Olbrzymie na­
pisy "Frontu Niemieckiego" rozkaza­
ły bowiem kategorycznie, by "obowi,­
zek wyborczy spelniono w mflc.zenfu", 

W samem Saarbiickeu od rona pa­
nował nadzwyczaj ożywiony ruch ko­
lowy. W samochodach sanitaruych I 
osobowych zwożono do lokali wvbor­
czych OSOby chore l podeszłym wieku. 
Ponlewu mieszkańców Saarbrilcken 
przydzielono do 140 mfefskich lokali 
wyborczych w porządku alfabetycz­
nym, więc prawie wszyscy musieli od­
bywac dalekie wędrfwi",i. Dla osób. 
noszących nazwisko MiUler - fest ich 
w SaarbrHcken at lUl - były do dy­
spozycji dwa lokale wyborcze. 

Przed lokalami wyborcreml staly 
przez cały dzień ogonki głostJhcych, 

pon1ewał akt głosowania kałdeno po­
suzególnego obywatela dokonywany 
był bardzo skrupulatnie. Lud:de 
przed lokalami wyborczeml trzymali 
w rękach swoje paszporty I dOkum~n-1 
ty, uprawniające do głogow,.,nla. 

Przed rozpoc7ęciem głosowania 

przewodnlczęcy pcszczegó'nych_ komi­
syj wyhorczych, w ofoczenht ławnik6w 
1 mę~lw zatJbnla "Frontu Niemieckie­
go" l zwolennfk6w "status quo". o~wo- , 
rzyll koperly z głosamI, o"d~n~ml w ' 
Ich chwcrdach w dniach 7 I 8 bm .. l zło­
łyD te glosy " urnt".ch wyb"rezych, 
pocrem ~oJlfero uznali plebiscyt za 
rozpoc7ęty. 

PREZYDENT MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI PLEBISCYTOWEJ SZWED 
ALLAN RHODE (xl DOKONUJE ZAPR ZYSIĘZENIA POSZCZEGOr.l YCH 
KIEROWNIKOW WYBORCZYCH, SPROWADZONYCH DO SAARY Z NEU-

TRALNYCfI PAIQ'STW. ' 

daj~ą się do określenia aimo~feR"ę, Bdólr'ą tworzy nadsk, 
wywI~i'alTly na ptlsyczegńine jednostki rUw'li.ozn8lCZIt)' z terc­
rem. Lidy z pogróżkami z jedn:ej S'I'~iI1y i obiets'Lice z dru­
giej, dem~lI'aRii!ujątO wpływaj Ol na h~dność. M'adi:i ludzie w 
mun,!urac&1 hiUero\"Csl(i~h, uk::--:ifłyc:h pod palłami, $~mfe kon­
łlf'oluJą SWOich wsp~łGbywateli. 2 r..tiemiec przybyło okcło 
45 ~CiO wybul"Ców. Kto plo:ie S twierdzić, - pyta korespon­
de~ł, :- c?-y wszyscy ci przybyH są faktycznie wyborcami. -
Kto wldual tych pJ"zy-ezdil'tych i pnwiła'ltie ich przez nde,;­
scowyth hitlelr'ClWCGW, ten z gai"y nabrał przekCl!ania że mo­
rab_ej W'G'Ir.ości w c28sie głosowania w Saa,.ze nie by;.,., 

I 

warunków, w Jakloh. odbyła siQ kam­
panja plebiscytowa. 

ynik dopiero wie wtorek 
s a a r b l' ił c k e n. 13. 1. Komls!a 

plebircytowa zakumurukowala oficJal­
nie, że ze w.:ględów technicznych obli­
czauie glesłw będzie mogłO rozpoczą6 
się dGpiero w poniedziałek o godz. 5 
POI ol. Ogłoszenie wyniku nast ,pi naj­
wcześuiej we wtorek. 

Aby umo?!iwić wszystkim dzienni .. 
kon\ europej~ki!l1 jednoczesne otrzy .. 
manie re:roltatu plebiscytu. komisja 
postanowila tran'smitowaó go pr::ez ra­
djo iednocześnie po niemiecku, fran­
cusku i angielsku. 

Sala .. Wartburg", w której adbywa6 
ię będzie obliczania głosów, paJęczo­

na będzie z radjost cją we Frankfur­
cie, skąd nastąpi rl1trell~mi!ja na 
wszystkie stacje niemieckie, szwajcar­
skie i holenderskie. Sala ~Iączona 
będzie także z radjostaci, w Paryżu 

dla retransmisji na wszystkie stacie 
franC<lKkie. włoskie i szwaicarskie; 
wres::1:cie będzie połączona ze stacją 
Ligi Narod~w w Genewie I ze stacja­
mi angblsldemi. 

We wtorek rano. o godz. 2·glel. 
pl7:ewodnicz,cy komisfl plebiscyto­
wej zawiadomi d7iennikarzy. o której 
godzin~e mołna się spodziewa6 ogło­
szenia wyników Flebiscylu przez radjo. 

Najpierw cg!oszony będzie wynik 
pozzcze!3ó1nych &3 burmistrzostw. za­
czyn:'łj~c od Saarbriicken, nastQpnle 
wyniki z ośmiu powiatów. poczem zo­
stanie ogłoszony oficjalny wynik 
ogólny. 

Komunikacja telefoniczna z Saar­
brii~ken nie będzie przerwana na czas 
ogłas::ania wyuikćw plebiscytu. nato­I miast czas rozmuw prasnwych ograni­

I crony hędzie do 3 minut. 

Prledł-u~Dny m,andat trzech 
Głosowanie - welUun dotyc~c"'a:<:o­

'Wycn wład.omoścl - D'.I~.lo pr;.-e"·~e!J 

spokoJny. Teror "Frontu Niemieckie­
go" przesłał działeć jawnie. 

Komisja plebiscytowa w Saar­
brilcken stwierdziła Istnienie doku­
mentu. ujawniającego presię elemen­
tUw hitlerowskich na głosujących. 

nie w szczeroślS glosowania, co może G e n e w a, H. 1. Rada Ligi N aro­
spowodować poddanie w wQtpUwoś~ dów BcllwaUla na posiedzeniu Jlo...,f­
rezultatów plebiscytu. i nem przedłużyć mandat ,~komitetu 

Komisja zwrcicila r6wniez uwagę ' trzech" do spraw Saary. pp. Aloisi'elJo 
kierownikćw .,Frontu Niemieckiego". I (Włochy). CantiIo (Argentyna) i Oli­
:te ostateczna decyzja Ligi Narodów veira (Hiszpanja), gdyż mandat ten 
zalezeó będzie w znacznej mierze od wygasał w niedzielę wieczór. Teł"3f hitlerowców ,,Front Niemiecki" rozdzielił w do­

mach swoich zwo!enikc1w l u tych wy-
p a r y ź. (Tel. wł.) Przyw6dcy zwo- bordw. którzy uważani byli za nie­

lennikew utuymnnin status "uo wy- I pewnych, formularze, które należy 
stosowali w Eoło!ę do Llnt Nar!!d6w, wypełnić. umieszczar,c nazwę biura l 
d.opesze, w kttref donos?ą, że nte .. ły- goch:inę, w której dana osoba głosowa­
cbe.ny teror ugrupowań narod<llwo- łat wzg1ędnie podając powody, które 
soc·lJ.li~tyc7nych crzeciw ur..runowa- skłoniły do powstrzymania się od gło­
n!om i d7f~unikom. opowta"~ł~cym su. Natychmiast po stwierdzeniu te­
się Zc'l stS.tus quo, w:rmaga sit. co go faktu komisja plebiscytowa wezwa­
spr7eczne jest z woJnQ-Śclą zaDwaranto- la kierowników "Frontu Niemieckie· 
WaD#!. na ez!'.!!; pleblsoytu. go", aby udzłelió Im ostrzetenJ.a, te 

De"esza kllńczy sfę ostrym 1.lrote- wobec systematycznego teroru l pre­
stem i wezwaniem Ligi Narod6w 40 sft narodowych &ocja1łstych oplnja 
natychmiastowej Interwencji. międzynarodowa mote strac16 zaufa-

-RZESZA UWAŻA PLEBISCYT ZA PRlESĄDlOt- y 
B e r l i n, i4. L Rząd niemiecki, nia rządu Rzeszy uregul-owano kwe~tję 

chcąc zadokumentować światu swoją organiz.acy.inego przydziału Zaglt;>bia w 
pewność zwycięstwa w Saarze. ogłosił ramach partii naI'od-owo - socj,aJistycz­
mż oficjalny komunikat. dono~ząey. nej. Zagłębie Saary tworzyć br,-dzie z 
;aki będzie przY.5zły los Saary. Otóż na Palatynatem reńskim wspólny okr<.g, 
mocy uchwały rządu Rzeszy Zagłębie na którego czele stanie również Blir­
Saary, po przyłączeniu do Niemiec. eke\. 
tworz~ć będzie oSobny okręg ~dmini-I Jak wiadomo, w skład ob~neg-o ob­
stracYJnY. na ~tórego czele stanie obee- 5z~ru plel?isert-owego wehodl.l\ czę­
ny pełno_mocnlk kanclerza dla spraw ŚCl tery tOr) um prus.kieg-o i palatynatu 
Saary, . BurekeI. bawarskiego. 

Jednocześnie w drodze. rozporz.ądze-
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NJespodziewane zwycl~stwo pięściarzy łódzkich nad mIstrzem Polskł 
L 6 d ź, H. 1. Oczekiwane w Lodzi ,>posoLu $p,d.ziowania arbitra w ringu. wadze mUizeiSobkowiak ('W} pO'k0i1al 

z wi~jkienl zainteresowaniem zawody ~It)śn&mi dl\rz.v·KIHIlLProtestowilła pr'ze- na punkty ŚmigielskiegQ m. Przez 
o drużynowe mistrzostwo Polski w oiwko svsiernowi ptowadzł'nia wal~. wszystkie starcia Pozna.ńczyk gÓl'ował 
pięściarstwie zakońezyło się wczoraj Na dobitk~. . /{d:v s~dziowie przy- nad pr2ledwnikiem. ktÓry ograniczał 
sensacY.inem. ch<>ć niemniej za!ilużo- znali z",vcip,stwo Sipiń'lkiemu. zerwala ~ie tv~· ko do obrony, 
nem zwycięstwem . .1. K. P." nad "War- ~ie burza niemiJknacvch protestów, W wadze .koguciej Le(5zczyuski (I) 
tą" w sto::unku 9:7. f)rzy którei daląz~ prowadzenie walk pokonał Wirskiego .(W). Poznańózyk 

Dl'Użvna poznańska. choć zaprezen· było niem?żliwe. Posypały się na ring mi·al tylko w drugiem starciu przewagę. 
towała wysoka klase bok:;u polskiego, kartoC;e. a nawet kilku zagorzałych fa. podczas ~~. pozostałe n8.h~:iały do Le­
musiała ulec przeciwnikowi. który bra- natyków usiłowało wtargpąć na ring i szczvóskieJro. który w trzeciem starciu 
ki t~~hniczne nadrabiał ambitna walką czv:mie rear.tować na rzekomo nlesłusz- posłar swego przeciwnika do czterech 
w fi nsw. To ter~ poszezegóJ ne walki by- ne rózstrzyg-n ięcie. . n8 de"ki. 
Iv intere:;ujace. a rezultat trtldno bylo Dopiero prezes .,1. K. P." z.stegnsł W wadze piórkowej Woźniakiewi-

W wadze lekIdei przyznano zw'vcie­
stwo Sipir'JSkiern'.l (W ' nad Banasja~ 
ki eOl (1). chocia! wvnil, remisowv b,,:ł­
by sprawied1iwsz\'m wvkładnikiem Slł. 

W wadae półśredniej Taborek (l) 
poi':onał PO n ieciekawei walce A,OIQ-­

łe IW). 
W wadze średniei Durkowski (I) re­

mt~wał z Ant'zvkowsklln (W). ąyla 
to walka dość pn' mit\wna. stolllea 
teehnieznie na bar.dzo -Ol'ze<:iC'tnvm 00-
ziomie. W d,rll~iem ' starciu Anezyl<ow­
ski posyła Durkó\ 'skiego do czterech 
na desld. .. . 

Decvdu 'i~ce o zwycięstwie spotkanie 
w wadze oółci(;'żkięi zakończvlo ~ie ~a­
slvionem 2\\\'yci (;'~twcrn Chmielew:>kle-
go II) nad Szymura IW ). ' . 

W ring-u s.e-dzio'\ al por. KoprowskI, 
na punkty Pp. Świdnicki · z Warszawy 

. i CynKą ze Śląska. Publiczności prL.e­
szło 2.000. przewidzieć do 5ame~o k0:1C8. ..1. K. . turze i walki kontvPLlO\ltano w dall"zvm czowi przyznano zwyciestwo przez zdy-

P." zastosowało eksperyment w swej ciągu. Lecz już w następne m spotka- skwalifi·kowanie KaJ'nara rW) w t.rze- 6 
A T "MACABI" - "CUlAVIA" 10: '4fużynie, który w rezultacie dał im niu aborek i Anioła na rin.g- padł kar- ciem stąrciu. Obai przeciwnicy prze- . . 
oierwsza wygl'ana w tegorocznych roz- loCel.· wobec czegO' sr;qzia I3rZel'wał za- chodU\ z miej"ca 00 żrwiołow\"ch atą- War s z ą. w a. W spot~alllu ~ ~ru­
gnwkach. Wskutek niestartow8.nia wod~·. odaszaiac fa-minutową przerwę kÓw. f)rzycz~m Kajnar unika ciosów źynowe mi!!tl'zostwo PolskI Z'WYClęzy~a 
Ma,lehrzycklego. Lodzianie stawili w celem porozumienia ~ię z 5ęd1:ialJH przec h:(i olka. chroniąe niew\"A'ojone o- drużyna żydowska w stosunku 10:6. 
wadze średniej Durkowskie~o. przeSll- pUhktowvrni i delegatem P. Z. P. W ko: atakUje przy tern gło\vą i przy trzy-I Birenbaum p o k,?n al ŁMę (e) . Rose~­
waj/ic Chmielewskiego do wagi p6łclęż- końcu. PO dlu,rdch targąch orlll zapew- mujt:' przeciwnika, to też sę.dzia już w bIum RogowskIego (S), Borenszt:l.Jn 

. kiej. tlieniu prezesa .. I. K. P'" że inevdenty pierw5zern starciu daie mu llPomhie-! uległ Dudziakowi (C)'. Neustadt poko-
Przechodzą.czKolei dl() oceny z8Wo- takie nie powtórzą sie iuż, oraz zlol'Qdy nte. W drugiem starciu powtar1.Q si~ nał w el;W~H"tej rund~le pl'ze~ l~. o. Fa. 

d6\ ..... nie· moż,na pominąć milczeniem ·obu kierowników drużyn. walki k~nty- t,a sama historia l KainaJ' znów otrzy- bińskiego (<:.:), Frodls przeg:-ł'wa rIo 
, 'incvdentu.ilłki. miał mieisce podcl./ls · l1U00wano. '. ml1ie ·n1łpomnienle. G'łowa Kainp.: roz- Rad6mskie.!I;'O (G), Pilnik (NO bI:le przez 
t:awodów~ - W 'czasie spotkania w y, a- Już przę-d · r~)Zpoc:l.~iemzawodn'tw dna , powieke Woźniakjl'"-i('żowL f. k. o. w i rundzie LewandowskIego (ą) , 

:· dll! lekkiej: Sipiński - Baoa!!iak. które · .• Warta" prowadziła d~~Qma PUr1 ktCl 111 i ~dv \li tr1.,'cietn ,tal'etu 00\\ tMZ!l $ie to :Stahl ule~ł J-óźwiakoWi (G}, WI'eSZ~le 
LYlo jedneI? z ' naiwi~ej emoncjQllujq- bez wal~j przez p. Halą. ~wiem. c~ol'Y I ~aroo. s(;'dz}~ dV5kW. a}ifil\Ul€' . PO,z,:an!a. Ne. uding p.olw~1ał Zielit'l.skiego (G). na 
cY<lh, publlczn<>ść mezadowolona ze Kranc tlle stanał do wa.lkl. Wy'ntkl po- 1\8 .. prZ\'zna)M i.vyelf;stwoWozOlakle- punkty. SędZIował W · rm~u p MIlcz 

• 3rezególJlyeh walk SI\, Mst.ępujące: W wiczowi. ' I z Łodii. 

CIEżKA ATI ETYKA 
M· .. . • S • k 'jest dla Świerka i wydaje się: że on 

Z.awody zaptlśnici!e ' o mistrz~8twQ okr~· . ISIUreWfrZ ZWVCIAZa w~er a naWet zwycięży. Pod koniec. i.ed.nak 
gu m:ędzy drużl'nami Krusze - Ender i ~ 'I .. Misiurewicz rusza do ataku l lUZ do 
,,\\lima" odbyły się w Paoiąnit'acll i 'Za- · końća · walki nie wypuszcza inicJatywy 
kończ~'łv się zwycięstwem .• Wim~·' w sto- S k.l:.l" . rY d: d k' 7n" S 10 " ... . T b ...... "'c .·. su.nl,u 12:11. . W wadZe koguciej Meier t " o ~ I. ?,ru ~,t( ~ ł n.. . • :"1 1. rak. rafia C'zęsto, o U"'trOnOle 1 nI-
("0/ ) .pok0!1nl Ba.l'toszaka~ w pfórJ.;o.w~.i Bek Niedzielne ~~wody .,Są~oła" o(lby- I dopustl?ta Św. do gł~u. W trze.ciel.n 
(1\.) zwr('l~iyl Kn~vata. II .. w Jel(kl~J PU1iZ 1y liiI.' w wypełnioneJ' sali kina Metro- pełne imnvo pq~rwać walkI}. Na ~ku- starciu Swi'erk otriymuje ostrzezanie 
ule~l na punkty hawató,wl I (W,). w śred· . r" Gl", ' .. t· tek protestu Świerka i jego o,plekuna I za. uderze'nie po komendzie a ·potem 
nlei FiedlElor (l{,) pl'zegrnI na punkl~ 7. po lS . owha uwaga s~once.ntrowa- wąlka rozpoczyna SIę na !lO. wo. Świerk silny cios Sokola rozbija. .mu bre~ , na.d 
$inickim (\V,), wreszcie w wodze ('jężkiej I?a była na walkę MismreWlCZa ze idzie na całego. uderza gdzie tylko okiem. Szalonę tempo me :zwr:lhla . SIę 
Lipciyński (lO wygrał nrzez poddanie sj~ Swier~iefIl, To tf,!Ż innę walki odby- może. i w efekcie .. pOdblja MiSiur.eWi-1 do końca i przy entuz~a3t.yczny.ch 
Cymera. S,!dziował p. Włodarczyk. wające się ptze4 i po t~m spotkaniu ł 

n.ie były śl. ~dzolie z mnleJ'S'z", uwa",n c7.owi prawe o!l:ó, 7.y~kująe przewagę· okrzykach widowni. og óSZ::lI~'~ zW~C1ę· 
HOKEJ NA I OD7.11'"._ ... oy R6wniez początek drugiego starcia stwo, w pel ni zasluzone ;Vrl"wreWlcza . . _ . ~ mimo. że WSzystkie walki były dość 

ciekawe. W' spotkahlu mlęł,izy~lubo­
wem' .. Sokół" p'okonał~.G. 1\. ~." w do­
sunku Hi:.. Coprl\.wda t1ruzyna. po­
morelta wystę.piIa osł~p'łClna brak ieln 
KrzemińSkiego l Weznera. ~tórzy nie 
otrzymali urlopów ze' ~wójego pułkU 
Pom()rznnle Dtlogół dobrte zbudoW8hJ 
bylfsJabsi teC'hhlczl1le oraz nie wy trzy. 
mywaH trzeciego tnrc!ą. SoI{oJi wy. 
stąpilf lio meczu inlędzykluboweg 
bez M isillrewirr.1t lJr'lZ bez Tylewskie 
go, Z~~ którego wn.lczyl lł()r~ki 

Na mistrzostwa świata do Davos wy­
ietdta. drużyna polska w ilastępuiCl,cy,!l1 
składZIe: Stogowski - Sokołowski i Lu,~­
Wiczak - Marchewczyk, [{owalsld i Wot­
kowskl - drugi atak: Ziel1ński, G1owac­
kI i Stupnicki; rezerwowi Lemiszko i 
Godlewski. Drużyna naSZa wv,jeżdźa W 
dniu li} bm raną i walczy w dpiu 17 bm. 
w · I,eoben. Do Davos pl'zybywa 18 bm .• 
gdzie ~ra w pierwszym dniu tnzpoczęcill 
mi,:;trzostw, 19 bm. 

n:anada - SzwajcarJa 5:0 (1:0 2:0 2:0). 
Drużyna karlady.i~li'a pokonn.la pewnie re· 
prezpnłnc.ie Szwa icarii. . 

W Katowicocb miB.! se{)'wa . ,Pog'óJń " ~o' 
konflła .,CieilzYllski K. L." :3::.' (2:1. 1:0. 0:1 1. 

W turnieju . szkOlnym w Wilnie zwyeię-
I 2ył l<ral{6w. ,·r.mlsu;ąc w fihale z Z ()SPO­

lem LWOWa w stosunl\u 1 :1 . W czal'lie fur­
pieju (j!'ią~rnlęto nn~lęTlu .it1('e wyn il<i: 
Luci, i Lwów 3:2, I{rak6w i-Warszawa 2:0, 
LU('k i WIlno Q·O. Lwów l Warszn.wA 4;0. 
Kraków i Łuck 2:0. Lwów i P"7.nuń 4:1. (r l 

.. Lc~jl1" i ,.!t. K. S." 6:f) (1:0. 1:!', !~O), 
Po dwie bramki >:tl'zpJi 1! S7"fl"! i('h i 8'>:{\ .. 
błowski. po jednej Uyblcki i G·łowacH (c.) 

łUPPIKA 
W zawodach konnYc1:r w Za~o-p" ... ,om 

w kOl1kUI'encji () na~r()dę Preżyd .. i:ltR R~8' 
cżypospolilej zwyciężył kpt Di'll)ski-Ner· 
'lich nR .. Przybyszu" prtect mir. J,e'wirkim 
na ,.Klkimnne", Qoraz nll<. Pl'adł{}w~ldm 
na. "Warf'.z.flwialH'e". W biS!2"U nt! I'lr21elRj 
() M~fonę Mln. Spraw Za!'!l', IlU' rl:Vl"fa.llt;ie 
ł,J; klm. wygl'a.! kpt. Roż'wll.dówski. (e.) 

LEKKA ATLETYKA 
Kusocbiskl o:tctec~nio do Amel'fkl nie 

wyjeżdża, . Z powodu pł·zeĘiębienią. ml'­
'si(lt KU8ociń;;kj przerwać tren!n~ . Wy j~~­
dta jedynie l{tlcharskl na statliu .PułaSki"' 
w dniu 8 lutego i stał·tuje w Stanach Zjed 
noczony('h dnia 2 i 3 marca., 

Ł YżWIARS-TWO 
Mistrzostwo Warszaw, \V ietdzle stturz· 

ne.i zdobył Stani;;zewsl~i prżed [{ci~ior·ec· 
kim i Noskówiczem. hl istt'zost wo parami 
zdobyli Chaehlewski ! Theuer 

N.'RCIARSTWO 
Kcnkus Skck6w na Krokwi W ZakOpa. 

nem wygrał Lusz('zolc (Wisła) nota 219,9 
(46.5 i 53), 2) Kolel'ar (Wisła) 211.3 (45 i 51). 
3) And.rzej Marusarz 2C8,7 (42.5 i 53).4) jon 
Marusarz' 2W.7 (43 i 49). 5) Bo('henek 200,1 
(425 i 48). 6) OrJewicz 186,1 (39,5 i 43,5). (c.) 

PIŁKA NQżNA 
"Bach" i repre~entacfa IVtysłow!l'1 1:~ 

(1;0). Zwycilisl<ą bramkę s!l'z!'!1i1 Peter'ek, 
drutYYJa rnist.rza Polski grala bez Wili, 
nioQwsl~ iego. 

PIEśCtARSTWO 
W· Spotknniech< towl1l'Zysk1ch w pabla. : 

nlc:1eb wyniki byly nastę'pujf\cą: W wliI; 
dtt'1 k()g!lclej Hi('nter (K.) pol\onul WIlIera· 
lia ([{.), w lekkiej Osieja (lU zWYC.i~tY! 
l{aszmińskleg{). oraz w warlze mll'!szane.l 
Filful"ki wy~rał na Tl\m1<1y z ()\1;'('V1I'ldt'tn 
(\V.). S~Llz.iowal p, l\v\vaĘ, (TeJ. wl.) 

• 

N ałli lodowe· 
T,.~y mf?c~e o ł'ni$.tr~ostwo Po1sltl 

,.OZARNI" .4- ;,WARSZAWIANKA" Po niedzielnych rozgrywkach ,)C1.~r-
4:2 (~:1, 0:1, D,O) ~1" i.,Lecbia" zakwal,~fikowaH.sł~ ~i') 

•. • , '. <:.. , :IJ.na:ł1;l.::: ~J~~""" i.A' iZ<.S,~ -::-T 'ł~ęgJa..:. -!.ł. J6 
~1.0C:l, roz~?l'any w ,\ nl·szawl~). OOp~l s,ię .. r., nięvviaą?J!lYC:.~l .. Jl.o()wo.(~~\:v . 

prz)'lw')!~l zasI z,one zwydQst'l,\"o Lwo- ,Cracoviu:' rozegnl jeszcze' drugle 
w;,anolIi, {tla który~h blramki st1'leHli ~pMkanie z "Pogonię." . 

WnJka li.ąiw'ewh'za ze swiet'kiem 
(1 K.. B.I była. na'l~wyczaj intereC!ują­
ca. Obaj wule1.yll hlll'ćlilO ambitnie. a 
cheQ,c lHl'WHlić swą śławę. jako zwy- . 
c ięzcy przez k, O., , polowali przerle­
wszysdkiem l1a dos $wf!O'rk potwier­
dził w całel pelnl ~W()jll. wartość. Jest 
on faI{lycf,nie doskonfll~m luatell'jalem. 
IJl"Il K mu je(lIl~k jf!jł;1:r1.~ technfkl I tro~ 
elt ę też .,~łowy'·, Mlslutewll:'z mial 
C'j ~żkie zarlanie; musiał Jlfę Pl'1.cde­
vvszystkiem bronić pt"1.ed zabójclym 
cilJ~erh niiml1Jto je<1hak sam trafiał. 
może mniej silnle leCZ ta to c~ęśe!ej f 
sfHlter2Jnfej. 

Już \v pierw$zem koJe zan()śi się na 
sensację. Misiurewjcz tarat · PO 
1"llerwszYf'h C'iosa('h trafia i ŚJą.:«tI( 
idzie na któtko ha neski. wl'1taje taez 
jest MzolopHM'Iy tak, ~e sędz~a łIlinl -

TrockI, · Ciżewski Jalowy 11 i l, dla 
"Warszawianki" Wel'net· i Bunta. Sę­
(lzlowal p . . Sak15 . 

. • ,CRAOOVIA" "POGO~" 
4:1 (2:r, 0:0, 2:1) 

MCtb l'ozegl'a:ńÓ w Krakowie. Dwie 
J)ra.mkł strżelił Mal'C:hewczyk, l{oWal­
akl i MjrhaIik po jednej. Honorową. 
m'amkę dla "PogOili" zdob~'ł ZHntner. 
Sędzłowa.ł p. Osiek. 

,,~nOHIĄi, - "K. T. B," 
6 =1 (2;O~ 3:1, tlC) . 

Mect rozegrano we LwowIe. Bram~ 
kf dla. gosp·odarzy strzelili GoLz trzy. 
SÓkołow~ki, Trus;: i Piercznk, dla po­
konanych Ndwak. Sędt.iówal p. Sze­
l'~us. -

Zmarł ks. prałat Antoni Stvche 
JVie.lkopol8ka (Ikry l": I!;if;! ż(llóblł p o ~gOJde swojego c~olowego 

" . p,.~edstawieiela . 
" p o z n ą. n. 13. 1. Dziś o· ~ódz. 16 . W Iatac4 189~-191.3 ks. prałat Sty­

min. 3Q zmarł tutaj . fla apopleksję. w cneJ byl'poslem do sejmupru:skiego, a 
7G rokU ·zycia prałat-Ptł!pazyt l{ol~g'Ja- w latach 1904-1908 posłował do par­
ty św. ~arH Magdalepy w poznaJliu, lamentu nie~ieckiego~, W . r .. 1911) 
ks. Antoni Stychel, WSZedł do Sejmu DZielmcowego w Po-

Ś. p. Zmarły nale~ał do do.lowych znaniu, a nastcpnie do Sejmu Ustawo­
osobistości stolicy . Wielkopolski i w dawezego t wręszcle od r. 1922 zasiadał 
ż~ciu tej dtle lnicy braI wyb1tny uLlzial. w Senacie, gdzie piastował godność 

Ś. p. ks. prałat Antoni Styrheł urll- wicemarszałka. Zrezygnował z man-
dził się 13. 6. 1859 1', w Dłusku. Gi· dat~l w r. 1928. . . ' . 
mna.zjum ukończy} w Poznaniu w zna- S. p. Zmarły był zalozyclelem w 
nym zakładzie im. Marji Magdaleny, . roku 1892 Katolickiego Towa,rzystwa 
by następnie odać się studjum inży- Ro·boŁników Po1_~kich w Wielkopolsce. 
nierji na politechnice ViI Berlinie. W lJzięki tej organizacji robotniczej 
okresie t. zw. walki kulturnej · posta- powstałej naskutek encykliki .. Rerum 
nowił pOŚWięcić się stanowi duchowne~ Noval'um" - ani socjalizm ani komu­
mu. Teologję słuchał . w Wur21bUl'gu nizm nie zdoła.ły nigdy w dzielnicy 
i nakoniec \V Gnieźnie. poczem otrzy- Wielkopolskiej zapuścić silniej ko­
maI śWiQcen.ia kap.łańskie. Na staM- rzeni. 
wisku kapła\1a zaSłynął jako gorliwy Zasługi Ś. p. ks. 'Prałata Stychla dla 
dUszpasterz i znakomity kaznodzieja. spGłeczeństwa wielkopolskiego i tej 
W f . . la06 został proresot~m przy ~ ziemi. która Go wydała, sa wielkie. to , 
lęg'.laci.eśw. MiirJl l'4{l.gdal en y, a w r. tei wiad om~ść . o śmierci \vybitnego ' 
i9la5 mianowany. zCt(ltal Ptafatem do~ ka.płana. obywatela wywołała po-
mowYm J~go Ś\viQ.tobliwości, . w\ilzechny żal. 

USTAl' tE DEPESZE 
Z SAARY 
--~ 
Już pn plebiscycie! 

S i1 a r b r ij c k c n (Tel. wł.) O gadz. 
te-tej ustał tłok w lokalaCll wj1hoX'­
cZych. W ralu3.-;u, VI Saarbriicken, 
lokalu wytorm::ym nr. l, króiko pr:red 
(pdnnQ 20~tą :ljawili się dzIenn~karze 
i fotografowie prasowI, by być obec­
nymi przy zakoń:1zeniu plehiscyi:u.--­
K!~rownik komf.s), Jan Martin, sekro. 
.iarz sędGwy 21 · Luk:S9Dburga, d.okanał 
punktualnie , o Rodz. 2·}, zamknię<lia 
glo<iownnia i zlecił policjantOWi. by 
nfkn;IJ3 nie wpuszczał Illi do. lokalu 
wybol"czego. Pan Marlin oświadczy} 
dl:'ienn>karzG~, że już o godz. 18,55 
oddany zastal w jego. lokalu ostaini 
g1Gs. 

. (Hosuiący - według p. Marlina -
ClkazaU wielką ciernllwbść, aczkolwlr.k 
wielu z nich: muEiało. czeltnć vrze2r!o 
godzinę. lI\Ta 629 uprawnionych ,lu ",ło. 
Dowania .w lym lokalu wyborczym., -nie 
oddało Swojego g!o"u tylko 17 • . 

Zaral: po. godz. 20 zj.awih!lę· w !aka­
lu wyborczym nr. 1 w. ' SartYhx:tiICkep 
człOnek ltomis'i plellbcyiGwel. P"o~en. 
der Blachr, c~lcm J.!oin~olmcwar.ia ~'ę 
o :przobfeRu gło!'owanła. Pan RIE.ehr 
pouczył kierownika komiSji, liy ::: uI:'n.~ 
wyborczą oi!chCt!rił się tak c::-ulc, lak 
ze swoją zonę, Jub Ewojem d-iccki~m. 

Ot'Wo.ry w",zysikieh um wyk,o::c~ych. 
które . pr"ęd . rozpc" ~ciem r.l<:JJbil!iyiu 
z.ostaly Op!o~towt\ue, pc ·Cl.ok0nauiu 

. nłoz\!'wl',nia l!'O~l~a!y zala!{071~n(J!. a fa­
me 'drny, wraz z oi!.danomi r,lo!ami -
.cnkortownne "Ilrl'eZ c"-!onk:'.w pGszc-e­
,,61nych kom,isyj w"f{ło:rczyi)I~, iZOGlz.ły 
przEwiezione (~o sl~(Iri.hy JJ'lięthyna::-o. 
dow~i kO:J1.:\isH pl$HrcY·Gwc.!. 

Na uUca.d.l Sa<'Jrbl"'h.:'~en, · s7c~e ... ń!_ 
. nie prL"ed r8~1lr.:!em, d.o p.' ~r:e' . 1':~'<Cy 
t>r(l'luadzilv eif\ 1łU1'W Iu(!u. VI ~':ektlt­
rych ·llunkta.cb J"IlJ"\~tn w,nos,nno o. 
!~~zykt' l1a czelfć :PitJern· I Snis\.'j·,"'z;o 
.,Rors~.We-r.seI". Forz~(Hm ni1nO-:'J.aIn i 
,.Un'Pje J1.fld,~.l r",'fcfa l :n-'-'sle",...,.ld . .-f""'. 

.. dzy\.,a!:c>dcwt'fjo lwrpn-:-u . WO:!?KU-;,ve::o. 



Zimowa odrói do Alp szwaj[ars i[ 
Przepych śniegów wabi turystów i sportowców 

( Od własnego koresponde~łla "Orędownika") 

z u r y c h, w styczniu. czerniały od ćwiczaevch pilnie narcia- szwajcarskiei odbywa się- tylko. aby się 
nazywało. Ani jeden kuferek nie został 
otwarty. na większość paszportów 
machnię-to ręką. 

Nag-ła a g-wałtow~a zima naszła całą I r~y. na drogach ruch sanek i skj6rin­
~r~dkową Europę. Gdy wszy~cy obchQ- I;(O\V, 

dZIIi zielone Boże );arodzenie i suchy! Innsbruck zawalony śniegami. Im 
~O\"v Rok. -- teraz. kto może , taszczy bliżej Arlbergu. tem_ okiśde Krub:>ze. 
narty i rusza na,o.tulone g-rubymkożll- Fantastyczne poduchy na domach. la­
chem śnieżnym tereny, - - - s,ach. -plotach. ścięte ostrym mrozem. 
_ Gdyśmy mocno spóźnionym noc- :\lawet w przeg-rzanvm pociągu odczu­
nym pOCiągiem. zmęczeni i znudzeni~ I wal o się, zimny powiew od okien. 
dobijali do vViedn!a - o wcze.snym r-rawdziwe tchnienie Arlber,S\u Prze-o 
ranku brzegi Dunatu iaśniałv świeżo '~~udl1,iłiśmy przez Landeck, i wspaniały 
spadłym puchem. a miasto witalo naSI T10S.t Trisanna i wpadli zara? za st. 
bi3.le i dziwn.ie od.świeżone, Fatalny Aton w H-kilo~etrowv A~lbergtunnel. 
plzymuS przejeżdżania z iedne~.) dwor-! . I?o przepełnionego POCIagu. zdołaJa 
<:a na drugi, dał sip tym raze specjal- 51';> Jeszcze w tłoc zyc powracająca ze 
nie we znaki. jazdct ta trwa bowiem I ~wiater.znych wywczasów wycieczka 
blis.ko pól godziny taksówka. a pociąg narci~r~y francu-s~ic~ z ~a:y~a. Zywi, 
<do Z,urvchu odchodzi! według' planu już \\~e~ell l rozgadam, nlemozhvne, napeł­
:la SIedem minut! Njc nie pomósd po- ~Ill wagony hałaśll\vym g'warem, Czer­
śpi~ch szofera. g-dvi ciągłe za ton aut i wone, granatowe. zielone kurtki. bia­
tramwajów hamowały rozpęd. ,r:a ;:.z{'zę- te swetrv, zabójcze. sp{)dnie i fezy, 
ście i !amten pośpieszny opóźnił ,:ię ?~rom.ne. "~'lory i cieżkil2, dechy. rozmie­
znacznIe i d{)padJiśmy go je.szcze na sclłv SIę Jakoś 00 przedZiałach l -kory ta­
'Westbahn h{)fie. - rzach -i teraz ponad wszystkie g-ło"y 
. Przeładowany szczelnie' pasażerami wzbijały .się 'Y0łania: Per~ettez? Ou 
f nartami r1.!szvł z impetem w krainę etes v')us? VOlla un~ place! Itd, 

Co chwila mijały nas rozpędzone po­
elagl, jasno oświetlone. wdzieraiaee się 
19'rzytliw"m szumem elektryczności w 
ciszę wieczornych ~ór Fantast\'czne 
,;kałv nad romantvcznem jeziorem \Vl;ll­
tensel2 ciemniah' w mroku a noc. nabi­
ta iak pas zbójnicki ćwioczkaml złotych 
swiateł. otulała coraz szcielniej góry 
;;;zwajcarskie. I już wnet zaczął się 
wspaniały przegląd miejscowości. które 
iedm'm nieprzerwanym łalicuchem 0:1-
"iadły Zur:vchskie jezioro. Morze barw­
nych świateł, wdziera,iacych się wysoko 
w mroczne pag-órv, i ścielących się na 
czarnei wodzie. oblało nasz rozpędzony 
c,oeiaJOr, Z szybkościa dobrvch 90 kilo­
metrów zawitaliśmy do szwajcarskiej 
'netnool ii - Zurychu. 

Jak zawsze. gwarno tu I ruchliwit:! 

Królowa belgijska Astrid z księ?'n;czk!\ 
Józefiną oddają 5ię z zapałem sport:lllli 

zimowym w St. Moritz. 

Alp. Koło L!Uzu zima ominęła w po- PocIąg mocno spoznlony, Kontrola 
siewie śnieżnym eały szeroki oas. zie- celna w -Buchs na granicy austrjacko­

Miasto tonie w pad,ającym gęsto śnie­
!\,U. różowym od kolorowych reklam, 
Na dworcu. w wystawach sklepów. lo­
kalach, wldnieja barwne afi~ze, oddaja­
ce artystycznie piękno szwajcarskiej zi-

mv. Widoki l Arosy. St. Moritz. Davo 
Zermatt i Miirren wabia rysunkiem 
5Zr.lytC,W i przepychem śn ieg-ów Listy 
biletów niedzielnvch. prog'ramy impreli 
zimowych. wystawy strojów narciar· 
skich. desek i zdjęć - narzucaia każde­
mu myśl o radościach zimowych i wska­
zuia na silne nastawienie w tym kle-­
runku. nawet w mIeście. ieniejący oziminami i uśmiechniE'ty 

wlo.3ennie w słońcu Potem oierzvnka 
śnieżna rosła. g'rubiała i koło Salzbur-. 
ga ustaliła sil;' wspaniale. , , 

Niewielkie pug-órki przeszły w urwi­
ste sb!y, szczy tv, g'I'UPY e;ór;;;kie Zastą­
?ih- one ciasno droe;e pociągowi, który 
jał wywi iać wzdłuż malownicze; rzeki 
Salzach piękne serpentyny. Rzucało i 
kołysało tak c::olidnemipullmanami, że 
nie smakowało na\ 'et iedzenie \V pi!;k­
nvm wozie re-..taurac·\ jnym, \Vidoki 
':lb'iOl'bował' zre~l\1l. zbyt silnie. C.oraz 
wynioślejsze. bardt:iei ::.trzeli"te' 2TUPY 
Alp defilowały ~a oknami rozpędzone­
~o ekspressu, Tyrol powitał nas w,,:pa­
niałemi okiściami śnieżnemi i oHleOla­
iąca biela szczytow, odciętych ostr-:,; od 
"Oo~orineg'o nieba, Już sie zaczęłv t y po:" 
we d(\mki z pł1łskiemi dachami, 'za­
'leC7;kami i zielonemi okiennican' i. sa­
cotne szałasy wśr6d pój. smukłe wie­
żvczki kościołów, St. Johann in Tirol 
i Kitzbiihel roi si(' już od narciarz,V Zie­
chał? ,ich tu moc. zwłaszcza z Francji. 
om:jająeych drogą Szwajcarję. Zbocza 

NOWELA. 

Niepotrzebne dni ' 
w każdą. środę i i pią.tek wieczorem 

wychodził Andrzej do klubu sporto­
wego na ćwiczenia. Dziś była środa. 
Nie miał właściwie powodU nie 'pójść 
na ćwiczenia, Jbdnak nie poszedł. 
Braklo mu do ćwiczeil -ochoty. ,Po 
:pracy , chodził godzinami bez celu po 
ulicach, Nie potraW dziś sobie miej­
sca z~~leźć, nie miał spokoju. -Nagle 
~awroclł do domu i przebiegł ·zamy­
sIony cztery piQtra słabo OŚWietlonej 
klatki schodo 'ej. Otworzył drzwi 
swego p-okoju. Cie~no tu było i ni-e­
pr~yjem~ie. Na szybaCh maia~zyIy 
śWiatła Jaskrawych reklam ulicznych. 
CiszQ przerywalo ·warczenie samocho­
dów. 

Andrzej nie bywaj o tym czasje ni­
gdy w domu. Wieczory spędzał prze­
ważnie w klubie sportowym, w kinach, 
lub na dancingach. W domu wysy­
pinJ się tylko, zjadał pierwsze śniada­
nie i znikał na cały dzień. Tak uPły­
wały mu ani, tygodnie i miesiące. . 

Dziś układało się wszystko inaczej. 
Przerwała się na}le ciągłość wyda­
rzeń. Został wieczorem sam, pozosta­
Wiony tylko sobie, swoim myślom. 

\\' pokoju stawało się COl'az ciem­
niej. Jaskrawe światła reklam ulir.z­
nych gasły. Usiadł na łóżku. 

Pokój stawaj się coraz bardziej nie­
miły. Myśli Andrze~a wlok1y gi'ę leni­
wie i sennie. Przypomniał sobie nagle 
matkę na. tle ma~ej, ciasnej kuchenki. 
Usłyszał głośne tykanie zegara, w któ­
rym kukułka wywolywała godziny. 
Ogarnęła go nagle tęsknota za matką.. 
Poczuł się małym i slabym jak dziec­
ko. Przypomniał sobie, że od miesiQ­
cy nie myślał o matce, prawie o niej 
zapomnia.ł. \V",nzlowa pisywaŁa. do 
syna co tydzień. Andrzej czyt..'ł.ł jej li­
sty pośpiesznie i powierzchownie. Na­
przód już wiedział, co w nich znajdzie 
i czego się z nich dowie .. W każdym 
liście spotykał ten sam zwrot, który 
umiał na pamięć: 

"Ka.żdego dnia mój chłopcze uko-

Picr-W<3zą probę piłki nożneJ przy udziale Z <sędziów Z3BtoBO\\anO w .\ng-lji. w Che­
ster, . Ta zajęciu -idZimy jednego s~clzi€g(j po 1O\\ ... j il. tirugie.;.!o na ostdnim plamie 

(oznacz, X), 

Bo i iak nie maia wabić mistrzostw,,­
świata w hokeiu w Davos, narcill.rskie 
zawodv FIS'u i słynny bieS!' z]s,zdowy­
Kandahar - Re:nnen w Miirren, zawod~r 
t.: stóp ~laterhornu i zawrotnie pięknE' 
\~ 'doki z Rigi-Kulm? 

Drożyzna iakbv nieco spadła, Pota­
niały pociąg-i. owoce (jeswzel), pen:>]o­
natv og-łaszaia tanie pobyty, 15 lbt<>­
nada otwarto nowe agenturv szwaicar­
~klei ('entra! i propagand" w Bruk~eli i 
Pl'adzl OI':runizLlia tanie przejazdy i 
oohvt '-;zv w,,~iłki te mimo krvż~'su 
wvdadz', -I od7 1ewane rezultaty, - 'lO­
oa.:'z,\ n"':.'. 

Banvo'v Zurych huczy za oknami. 
rak dah'Ko zo~tała Pobka Sl'otu iaca "ie 
rowoleż do kampanii zimowej Zoba­
cz~ m" tu ekipv polskich narciarz:v. icb 
pełną temperamentu jazdę. ślad ich 
o5trvch kri,..tjanij, wypisanych na a.lpej­
skim śniegu 

MAlUA SANDOZ, 

ehany myślę o tobie i modlę Seię za \Venzlowa stała na peronie dziw- I pocZf,kalni i bez zainteresowania oglą-
ciebie." nie bezradna. Przyglądała się z dumą j dał gazety, Gdy wrócił, matka stała 

Trzy lata minęJy już od chwili, gdy synowi, ale usta. Jej drgały i czuła się już w oknie wagonu. Spojrzał ukrad~ 
ostatni raz ją widział. W pierwszych mała i biedna jak nigdy, kiem na zegar. Wskazówka zdawała 
tygodniach_ Ramotno~cibrakło mu Po przyjściu z dworca, siedli po- się stać w miejscu. 
matki. Obraz jej zacierał się Z\ 'olna lem przy sobie pod lampą., Na stole - Może już pójdziesz do domu '1 
w pamięci. A teraz przypomniał so- ~tała gorąca kawa i pieczywo, przy- - Ni~, mamo, zostanę aż do odej-
bie,że od kilku tygodni nie pisał już \\ iczione dla syna. Staruszka. nic ja- cia poc!agu. 
~o niej. Zrobiło mu się. przykro i po- dla, Patrt::da na syna jak w obraz. \Venzlowa uśmiechnęła się blado. a 
z~ło\VaJ .swej lekkomy:lności i s~ego Andr~eJ za:o mówił wiE:l~ ,gło~no. ndrzej zauważył. że poczęły jej drżeć 
n~e~b:J.lst,wa. - T.ak, Jesz.cze ~~IS do I ~powla~al, matce o. ,SP?l'Cle, kto~y, b.yl wargi. a broda trzęsła się, jak u m. a­
mel napl, ~e, Z~raz, w t~J chw!ll. Ty- Je:;?, na~nl1h,zem zaJęCIem. o mlesclB, I łego dziecka. gdy się ma rozpłakać, 
le m.am Jej do, po viedzen~a.. ~,r~z~ych rozl:y~k~c,h, M!.Itk~ pl'zyta: ' . Spojrzał znów na 7.e~arek, i powie. 
. lUdłprzy stole, rozlozył plzed so- kmu,a, nI", ,t\\an Jej była meufna l dZIał głośno: - Za dWie mmuty po-. 
bą arkusz papieru. Chciał posłać mat- wroga. cią,g odchodzi. 
ce t~' l e, słóW ?oh~y~h, t~le w!asn~ch Andrz.ej czuł ~ię. zawiedzio~y, że - Tak, za dwie minuty. - Uśmie-
przBzyc opoWled.z.le~,., ~Ie ~og~ Jed- matka. me ok~zuJe zadnego zallltere- chała się jeszcze. a łzy }Joczęly jej 
na,k niczego na/pIsac. \, stydZlł SIę po- sowama dla 'Jego spraw, Inaczej so- spływać po zmarszc7.onej twarzy 
prostu swej chęci wynurzeń i szezero- bie wyobrażał jej przyjazd. Przerwał Dl ~ł • śl ł 
ści przed matką. opowiadania. Spojrzał na ~egarek i - aczego o~a p acze - pomy .8 

W nocy Andrzej długo nie mó"'ł za- powiedział: _ Muszę już iść do klu- gor,zko. . C.zuł Sl~ poprostu straszllle. 
sną.ć. .:> bu. Na~chętmeJby . UCiekł .z d\\orca. -: 

\ Ale gdy na drugi dzień obudził się _ Tak późno, i jeszcze wychodzisz? ?:,;szcze tYlkt dJ~d~a ~Jnuta do odeJ~ 
z nową energją. do życia. zdrowy i _ Muszę trenować. ale ty pewnie s ,la - pow e Zła z u gą.. 
świeży, nie myślał już o matce, - W tego nie rozumiesz mamo - Tak. je~zcze )edna minuta... A 
sobo.tę ~uszQ ~YĆ w dobrej formie - W poniedziałek wieczorem wreszcie wiesz, AndrzeJU,. ze twego koma na 
powIed.z,lał glos!10' a w glosie była matka Andrzeja wy~echala. Już od biegunach to Zniosłam . ze strychu i 
p ew n,o s c zWyCll~stwa w walce, Stał I rana zabrała sie do pakowania wali- m~~ go znów w kuchm na dawnem 
o~nazOI~y przed .lustrem i ob,serwował zy. Potem siedziała milczą.c naprze- m!eJscu? _ 
Sl,ę z clek~wośclą.. K~rk mIał wspa- ciw syna. Andrzej się dziwił, że od- - ~o ty mÓWISZ, mamo, dlaczelro 
mały, ra.mlOna szer~kle, , musk~ły: na jazd matki wcale go nie smuci. Chciał go zplOsła.ś - gorączkował się An­
p;e~:;.ch. l rękach, ba.ecznIe ~'Oz~lllIęte, jej koniecznie pOWiedzieć przed odja- drzeJ, f1:?Yz na wspomnienie dzieCinnej 
plęSC Silna,. a bIOdra wą.skl~ l szczu- zdem coś miłego, ale nie potrafił nic zabawki dawne wspomnienia odżyły. 
ple. Był. n,le,zw~kle z~ęczny .t na swo- z siebie wydobyć. Poznał po jej 0- Andrzejowi gorycz zalała serce. 
Je .dwadz,lCl~cla lat p~sladał ~lIQ. olbrzy- czach, że plaka!a, i było mu niezmier- Dwa dni spędzili blisko siebie jak ob­
mlą.. U~mlechl1ęł Sl~ do Siebie z za- nie przykro: -' Myślę, że powinniśmy cy. Wszystko ich oddalało, a teraz na­
dowpole~lemÓ'h d . h . już iść na dworzec - przerwała Wenz- gl e ... W tej chwili do'piero zro71lmiał 

o ~v c ,mac, ot~zymał . hst: lowa milczenie. że ma matkę. jedyną. istotę na ś\vieci~ 
Matka p~sała, z.e przYJedz!e ~v sobotę. l -Pociąg odchodzi dopiero za dwie sobie najwiernie,iszą, najbardziej od. 
pozosta.m~ u mego p~zez kIlka dm: godziny, cobyśmy robili tak dlugo. daną. i bliską.. Chciałby teraz Otljt'ż-
,.Podróz. Jest d?-lek,B: l kosztowna. a!e - Napiszesz do mnie, Andrzeju? dżająey pociąg zatrzymać i powiedzieć 
muszę Cl~ <?dkwl.e~zlc, syn.u" .a~y SIę - Naturalnie, że napiszę, mamo. matce tak wiele. Naraz Wenzlowa u-
przckonac Ja zy.esz \V mleSC!e. An- Z . d . l' '1' śmie h ł i d d ' 
drzeJ był ~askoczony wiadomością. W n0WU s.le ZI~ I. w mI czemu.. c nę 8; s ę o sy~a ra, oSOle, jak· 
t · h 'l' . d ł " d ś . - Chodzmy JUZ- proszę - pOWle- by zrozumIała, co Się w Jego "'ercu 
ej c Wl I nie o czuwa JUZ ra o CI n:1 d' ł ., dzieJ' A d . . tł' 'I 
myśl o przyjeździe matki. Tęsknota Zła a znowu. e. n rzeJOWI s a a SIę ~ag ~ ta 
jego gdzieś się podzia'a. - Jak sobie życzysz - odrzekł An- twarz .st~ra pom~rszczona. na]drozszą· 

,; sobotę czekał na dworcu. Wenz- drzej i wydała mu się naraz staruszka na śWIec!e. Ta SIwa, trzęsąca się glo­
lowa stała. przyoknie pędzą.ce10 po- niezmiernie śmieszna z tą. obawą. sp(}- ~~! te bl~?ne oczy ~płaka:le. b~·ły mu 
cia"'" .... r"dawała S!'Ą ma'a l' onl'e- źnien:a. lzsze. mz wszystkIe radOŚCI, niż !'a-

.OU. n., < - \' , • mo szczęści J' ś ' h . . 
śmielona. , Przyszli o wiele zawczesnie. Dwa- " .' ~. ej u mlec pIzYJazny, 

_ Ależ to wspaniale, że przyjecha- rzec bYł prawie pusty. Wenzlowa nie- Jej sPOJrz~nle smutne przekreśliły te 
łaś - wołał Andrzej, a w głosie jego spokojnie oglądała się za pocią.~iem 1 ~;~ dni Olep~trze.bne, męczą.ce , . \\ sko­
załama!o się coś od wzrusz~nia. - lak ł natarc~ie wypytywała konduktora. ;~ ta. stopl1le J.a~ące,!ro POClfl~U , 
straS7.Ole się postarzała, Jaka 'matka I Andrzeja ogarnęła znów złość. Zosta- p y uhl usta do Jej drzących ręko 
mizerna - pomyślał z żalem Andrzej. wił matkę na peronie. Sam poszedł do M. KISIELEWSKA. 
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Ze wzgl~du na reżim hitlerowski w Niem(zech nie wszyscy mieszkańcy Saary wypow!edzieli się 

w ubiegłą niedziele za przyłączeniem do niemieckiej Ojczyzny 
W niedzielę 13 b. m. odby10 się 

glosowanie ludności Zag1ębia 1:iaary. 
Zo'stało (mo w r. 1919, mocą artykułów 
45 do !)O traktatu wersalskiego, odłą­
czone od Niemiec i oddane tymczaso­
wo, na lat 15 pod zarząd LiJi Naro­
dów, z jednoczesnem oddaniem Fran­
cji na własność całkowitą., nie czaso­
\vą, pallstwowych kopalń węgla pru­
skich, celem częściowego zwrotu strat, 
wyrządzonych Jej przez najazd nie­
miecki. Po upływie lat 15 ludność o­
rzekła w głos,owaniu, czy chc przYłą­
czyć się do Francji, czy do Niemiec, 
czy utrzymać stan rzeczy dotychcza­
s"Owy, a poniewaz ze strony Francji 
myśli się tyUw o tej ostatniej możli­
wości. a nie o przylączeniu obszaru z 
ludnościE! niemiecką. w rachubę wcho­
dzą tylko dwa rozwiązania, tj. "status 
quo" lub powrót do Rzeszy, W ciągu 
kończących się 15-tu lat opieki Ligi 
zarządzała kra~em komis~a rZQ.dzQca, 
zlożona z trzech cudzoziemców, jedne­
go Francuza i jednego mieszkańca Za­
głębia Saaty, pod przewodnictwem 
sprężystego Anglika p, I{lloxa. Uchwa­
łę z 4 czei'wca 1934 r. wyznaczyła Ra­
da Ligi Narodów głosowanie na nie­
dzielę 13 stycznia 1935, tj. w 15 lat po 
wejściu traktatu ,wersalskiego w życie 
10 stycznia 1920 r. 

W ciągu r, 1934 powzięła Rada Ligi 
wszelkie zarzą.dzenia w sprawie głoso­
wania i jego następstw. Wybrała ona 
:r;e swego lona t. zw. komitet trzech 
dia spraw Zagłębia Saary, w skład 
którego weszli pp.: Aloisi (Włochy) 
jako przewodniczą.cy, Cantilo (Argen­
tyna) i Lopez Oliveira (Hiszpanja), c~­
lem przygotowania uchwał i zarzą­
dzeń. Na podstawie wniosków teJo 
komitetu trzech, ktMy niemało się na­
pracowat. Rada Ligi, na swych posie­
dzeniach w czerwcu, wrześniu i gru­
dniu 1934 T., powzięła wszystkie ko­
nieczne uch waly, celem zabezpiecze­
nia swobody glosowania, oraz zala­
twiell politycznych i gospodarczych 
na wypadek takiego lub innego wyni­
ku. 

W szczególności ostatnie uchwały 
Rady Ligi z 5 i 6 grudnia 1934 r., po­
przedzone długiemi rokowaniami ko­
mitetu trzech z przedstawicielami 
Francji i Niemiec w Rzymie, wprowa­
dziły silną ochronę policji międzyna­
rodowej: angielskiej, włoskiej, szwedz­
kiej. holenderskiej. na czas głosowa­
nia. oraz przewidziały zabezpieczenie 
luclnośei przed prześladowaniem za 
glosowanie bez względu na wynik, za­
łatwienie spraw gospodarczo-plenięż­
ny'Ch wraz z ceną odkupu kopalni od 
Francji w razie przejścia do Niemiec, 
powiększenie udziału ludności w rzą,­
dach kraju w razie utrzymania "sta­
tusquo" i t, d. 

Ludność Zagłębia Saary, obejmują­
cego 1924 km. kw. obszaru, która w r. 
1919 liczyła około 600 tys. głów, liczy 
obecnie około 800 tys., a spis upraw­
nionych do glosowania objął 541 tys. 
osób. 

W jakiemz usposobieniu głosowala. 
w niedzielę ta ludność? 

Przed objęciem władzy w Niem­
ezech, w styczniu 1933, przez obóz na­
cjonal-socjalistyczny pod wodzą Adol­
fa Hitlera. glosowanie prawie calej 
ludności Zagłębia Saary za powrotem 
do Niemiec bylo niesporne, gdyż j~st 
to ludność niemiecka. Korzyści, wyni­
kające stąd, że Zajłębie Saary nie zo­
sta:o oddzielone granicą celną od Nie­
miec, a zniesiono jego granicę celną. z ' 
Franc5ą, co udogodniło zbyt i obroty, 
nie mogly przeważyć. Natomiast wo­
bec nacjonal-socjulistycznej Trzeciej 
Rzeszy nastroje ludności, w przewa­
dze katolickiej, bo jest tam około 550 
tys. katolików, a tylko ponad 200 tys. 
protestantów, a także w 80 proc. ro­
botniczej, ulegly wielkiej zmianie. 

Do walki stanęly w niedzielę: 
1. Deutsche Front, tj. obóz nacjonal­

soc~alislyczny. który pragnie przył/)­
czenia do Niemiec; 

2. Einheitsfront lewicowy pod prze­
\vodnictwem P. Muxa Brauna za utrzy­
maniem "status quo"; 

3. ' Deutscher Volksbund katolicki, 
UlwOl'zony 30. XI. 1934 r., zwalczający 
'Państwo nacjonalno - socjalistyczne. 
hatolicy Zaglębia Saary nie chcą się 
dostać pod ąbucb Trzeciej Rzeszy, ale 

bali się, że, jesli nie będą. glosowali zyczkiem u wagi, a wobec te3'o ł nf~-I śd niemiec~iej ~aglębia. Saary. ~,!o 
z.a pol~czeniem z Niemcami, wtedy I pewność. wyników, które staną SIę ne poprzect.nlO. ntemal .letlno.m.y:S111lG 
dopiero na katolików w Rzeszy spad- śwIatu wiadome dopiero we wtorek na rzecz Niemiec. stalo Sl,ę ,mmeJ pew Q 

Iią straszliwe prześladowania. Stąd rano. ue obecnie na rzecz TrzeCiej Rzeszy. 
ostrożność tego obozu, lttóry jest ję- Rzecz w tern, że głosowanie ludno-

Daleko jesz[ze do zmierz[hu Stalina 
B'ez\Vzględnego dyktatora nazywa sIę Jeszcze w Sowletaeh "kochanym wodzem" 

M o s k w a, 10 stycznia 
W tej chwili odbywają. się zjazdy 

Sowietów w Moskwie, Leuingfadzie i 
I\ijowie; są. to ostatnie mOmenty przy­
gotowawcze do VlI kongresu sowietów 
w Moskwie, który się rozp0cznie 25 j 
b, m. Już mieliśmy sposobność przed- , 
stawić na tern miejscu, jaką !"Olę w 01'- I 
ganiźmie państwowym ROSJi Sowiec­
kiej odgrywają, "sowiety", jednak 
funkcjonowanie tego organizmu nie da 
się zrozum ieć bez rozpatrzenia jego 
niejako "unerwowienia", jakie stauo­
wi \Vszechzwiązkowa Komunistyczna 
Part ja (bolszewików) czyli w skrócie 
WICP (h), 

Charakter tej partji uległ w ostat­
nich latach dużej zmianie. Opozyc~o­
niści, zarówno z prawa, jak i z Jewa, I 
zaznaczają., że w obrębie partji znikła 
demokracja, Jeszcze za Lenina istnia­
ła ona. Rozporz~dzal wprawdzie Le­
nin olbrzymim autorytetem, tak, że 
wbrew niemu rzadko m03ły zapaść 
uchwały ciał partyjnych, ale zasadni­
CZo Lenin bardzo szanował caly me­
chanizm władz partyjnych. Obecnie, 
ża Stalina, syt.uacja jest inna. Mowy 
być już nie może, aby w drodze wybo­
rów przez niższe komitety partyjne 
mógł się ktoś dostać do centralnego 
komitetu. Ustalił się bowiem zwyczaj, 

niczę.cy rady komisarzy ludowych 
Związku S. R. R. W, MołoŁow. 

PartJR komunistycżna jest więc 
traktowana jako organ państwowy. 
Tę in owację wprowadził Stalin, który, 
jak wiadomo, sam nie pełni pe~pośreQ­
nio żadnej funkcji w aparacie pań­
stwa sowieckiego. Natomiast wszyst­
kie najważniejsze stanowiska pań­
twowe sę. obsadzone prze2; c~tonków 
politbiura. czyli ludzi Stalina. TaR 
więc l{alinin jest przewodniczącym 
komitetu wykonawczego sowi.etów -'­
odpowiada to stanowisIm glowy pań­
stwa. Mołotow iest gl ową rz,!du so­
wiecIdego. Woroszy1ow komisarzem 
(ministrem) wojny, Ordzonikidze ko­
misarzem ciężkiego przem~·słu. An­
dre,'ew - komisarzem komunikacji. 
go I{irowa wspomnieliśmy już w~·iej. 
O foli Ra~anowit-za, }{osiora ł zabite­
Ludziom tym na wyznaczonych tery to­
r:alnych stanowi;:kach przysługu;ą 
nieogl'aniczone pełnomocnictwa '+IV 
charaktel'ze sekretal'7y partji komuni­
stycznej wolno im rohić wszystko, ale 
muszą słuchać Stalina i mieć jego za-
ufanie. l 

Bo StaJln - to .. kochany wódz". 
Tak określany on jest j nazywany we 

wszystkich uchwalach najróżnorod. 
nieJ8zycb zgromadzeń. Za Lenina je­
SZC2;e tego stanu rzeczy nie było Wte­
dy cbwalono wprawdzie Lenina i Troc­
kiego, prawie zawsze ich obu razem, 
ale to byly niejako prywatne peany, 
natomiast rezolucje mówiły o posłUchu 
dla partji komunistycznej i dla sowie­
tów. Tel'8z instytucja "wodza" została 
wprowadzona niejako oficjaJnie do u o 

stroju sowieckiego. 
Dziś gra!.lację władz w Rosji So­

wieckiej można zamknąć w trzech po-. 
jęciach: Stalin. part ja komun istycz. 
na, sowiety. Nadto jednak sę. jeszcze 
dwie instytucje, które mają byt samo­
istny: G. p , U. i armja czerwona. O-
bie one słuchają Stalina. . 

Za Lenina też one istniały, ale wo­
bec partji komunistycznej i wobec ca­
łego mechani?:mu sowietów były słab­
sze niż są dzisiaj. Lenin więc mógł 
grać na kilku czynnikach. Stalin par­
t,lę i sowiety podporzę.dkowal sobie bez 
reszty. 

Czy to wzmacnia iego pozycję wo­
becG. P. U., a zwlasżcza wobec ar­
mji? 

Odpowiedź zostawmy przyszlo§ci! 
SZAŁAWA 

że jeśli jakieś ciało partyjne w Ki~owie • 
czy Lenin.gradzie dok0.na wyborów na , Rodzlo:a 
ogólny Zjazd komul1\styczny wbrew ( U 
górze, to z miejsca owa góra dojrzy w 
niem "elementy białogwardyjskie 
i l<ontrrewolucyjne". Rezultat: wkro-
czenie G. P. U. i znane - dalsze kon-

podstawową i nietyka'n~ komórką 
organizmu społe(znego 

sekwencje. • I Rodzłna iako taka stanowi - rakt ci pozostałych wręcz straszliwe, Tnte­
par1Yt S~~y~sze~~~~~~l~~m dO~~I~ltj~~~ ~ to niezaprzecz~l?Y - na,!star:,zl\ gpOłecz-/ res dzieci. z?ś mu~i być ~~ takim razie 
biuro polityczne, czyli t. zw. politbi~- ilOŚĆ, .~tarszą. 111Z naród' I. panst~:o,. star- (',hybJ Wrz~l staw.lany, n:z pragn1\eych 
to. To politbiuro jest istotnym rzą- szą OIZ. KOŚCIÓł. Na sl.IOIe rOZ\\lUH.'.tem ewentual!1l~ z t.akl{~h ~Zy llln~'ch wzglę­
dem Rosji Sowieclriej. Sklada się ono POCZUClU r?dzinnem I. rodowem, ]al\~ dJów rozejŚCia Się malzonków. 
z 10 członków. Aktualnie skład J'est ~undamellcle, ostaleezOle wyrastały tez I w d br . .' t . 

. . • I trwały państwa narodowe, . o ze poJmowan~ m. III ereSle 
następuJą.cy: Stalin, J{aganowlcz, Mo- Od: t . d' b" oanstwowym lezv to rÓWnIeż, azeby 
ł t W ł T{ I" K . 'Zle o POCZUCIe ro zlllne Ó lawia db ć .'. ' . . o ~w, oroszy ow, L amID, OSlor, . . k · 'b't' "\ t . ó' I a us1lllle o trwale podstawy rodzl-
I{u.1byszew, Ordzonikidze, Amlrejew SIę ,la o w.y I nie 51 ne., am i rozw J ny, której rozbicia praO'ną iedvnie 
i Mikojan; ten ostatni wszedł w miej- s~o,ec~ny J fańst~odVd lrt śoarty na wszelkie~o rodzaju wr:)go~~ie porządku 
s?e zamordowanego Kirowa, ~olit- SI.ny? po s a:ac .' " z. e za ~no ma-, ~p<>łeeznego i państwowego. opartego 
hlUro ma trzech sekretarzy· plerw- leje l rozprzę,.,a SI!: \\ lęZ rodzll1na - na św'at al d' h .... -k' , .'. t ., t . t . . t l' . i opo .... a zle c rzesellan:. lm. szym jest Stalin, drugIm Kaganowlcz, am. rozlvoJ en les . mewą p IWIe za- . 
trzecim był !{irow. groz~ny. Stwlerdzal~ .to pr~ykł.ady, ~- Zwolennicy rozwodów zwykle opeo 

Pod, skromną, nazwą sekretarzu czywlste z przeszłOŚCI I teraznieJsz<>scJ. rują takim argumentem. że n'iedobrani 
P?litbiur~ Stalin jest faktycznym i Z historji wiemy, że panstwo rzym- wałwnkowie nie b!;'dą też dobumi \\yo 
meogramczonym dyktatorem Rosji skie b~'lo potężne i zwarte dopóki w chowawcami d::lł~ci. Na to iest odpo­
SOWieckiej. Dzisiejsi członkowie tego niem rodlZina stanowiła zdrową ko- ~·ied.z gotowa. że gdy nie bedzie łatwych 
biura, to ~ego rr;ężo:vic .zau!ania, bez mór!tP, podstawową; natomiast upadek roz,wod,ów - nie będzie też liczniej za­
któ.rY.c~ me mo ze. Się nIgdZIe dokonać lego zaczął się z chwilą. gdy nastąpiłO, chod~1:1'C\'ch wypadków zawierania lek­
w~meJsza deCYZJa rządowa. I~agano- szczegj)nie w górnych warstwach spo- komrślnie małżeństw. oraz wzrośnie 
WICZ cż,;-twa nad. ~oskwą, .}~oslor (n~- łecznych, rozluźnienie rodziny, poeią~ naturalne pOCzucie odpowiedzialności 
rodowo~ci polskIe.!) n,ad I{IJowem, KI- ~ajQce za sobą ooraz Większy upadek za dobre wychowanie dziatwy. Tutaj 
row czuwał nad .~enmgra~em., moralny w całe m społeczer1stwie, Roz- również przeciwko rozwodom przema-

Stosunek. partJI komu~lstyczne] do padło się państwo r.zymskie i przesIał wiałaby teoria dziedziczenia przez 
apara~~ pans~wowego tez podległ?- istnieć naród. co mial tak wspaniałą hi- dzied skłonności swrch rodziców Do 
WOIUCJl. .Lemn sprawował. funkCję storję... Z drugiej zaś strony Chiny i rozwodu w małżeństwie daje powód 
przewodmczącego rady ko.mJsarz'y l.u- Japonja. starsze niewątpliwie co 'do iedna czy dr~a strona moralnie mniej 
dowy,c~ - był więc 1?rc~Jerem l kle- dziejowej przeszłości i Kultury od tam- wartościowa, o skłonnościach podleg-a­
r~wmklem rzą.du sowlec~JCgo, W~zyst- tego. ale odznaczające sie zawsze nie- Jących dziedziczeniu. Lepiei więc za\\'-
kle polecenia nntu~y panstwow~J szły zwykłem poczuciem rodzinnem sze, że kandydaci do stanu matżet1skie-
drogą uchwal owe] rady komisarzy " " '. . . ł b" , 
ludowych, czyli "sowna1'komu". Part ja tr~vaJ'l po d~l~ dZlen l z, Ilcz~~ch kata- 17(0 musza g e Je] 51e zastanowić nad 
komunistyczna działała od wewnątrz kll~~~ów dZiejowych potraCiły zawsze swoim krokiem. niż to, że możność e­
przez dawanie nakazu swoim człon- wy)S~ odrodzone. wentualnego później rozwiedzenia się 
kom. Rodzina. która ma od Stwórey po_ będzie im zbyt ułatwiała decyzie. 

Obecnie jest inaczej, Uchwały "po- \,:ierzone wy?h.owa~ie nowego p<?koIe- Rzueamy te ~arść myśli i uwag z 
litbiura" lub "plenuma" centralnego ma. I?rzyszłoS;CI. kazdego spoleezenstwa okazji doroczneg-o obehodu ku czci św, 
komitetu partji są publikowane jako i całej ludzkoSCJ. dla tego samego zasad- ~{o?,ziny. który iednocześnie iest no­
obowiąZUjące postanowienia dla Iliczo musi sie opierać na podstawach S\VJęc;)n~' obronie rodzll1v chrześciiań­
wszystkich. a więc i dla rządu sowiec- trwałych i niewzruszonycb. Rozwody sklej i nierozerwalnośd małżerlstwa ja­
kiego, który ma je wykonać. Tak np. zaś, godzące w trwałość i nierozerwal- 1\0 zasadniczei podstawy należytego 
zniesienie systemu kartkowego na ność rodziny, zasadniezo muszą być u- wychowania nowvch plJkoleń i chrześei­
chleb zostało ogIoszone w formie u- znan3 za szkodliwe i niedopuszezaJne, lańskiego rozwoju społeczeó:;twa. l u 
chwal y plenuma centralnego komite- Rozbieie bowiem rodziny odbija się nas nie brak zal\U.:;ów na przeorowad/e­
tu WI{.P (b). PC? większej zaś części przedeW5z~stkiem!l~ d:~ieciach, .których nie us.ta\""owego rozluźnienia węzłów 
zasadmcze ~ecyz)e r,ządowe ~cj(lawane wy~ho~~n~e p~zeclez J~5t tuta] rz.ecza I małżenstwa. przeciwko czemu stano\\'­
sę.. do pubhcz.neJ wladomoścL ~ for- naJ'~~azllle.l~zą l, dec:y~u.1ąc.ą,. W kraJa~h: ezo występować trzeba ze \\ z~lędu na 
~me postano',"leń, pod kŁóremi flgllrll- gdZIe w tej dZIedZinie posJa.da sit;' lUZ dobro narodu i K<>śrioła . Ob~' zatem w 
Ją d~va podPIsy: sekret~rz centralneg~ (·ewne sta~yst.vczne dan~. la~ .np, \\ iutrzejszą niedzielę zrozumienie tei ko­
komItet. WKP (b), Stalin. po prawe] Stana?h ZJedu: A. p" . u~aw.maJa ~ię nieczności znalazlo wszędzie wvraz o­
stronie! po strome lewej ~ przewod- skutl;;! rozwodow w odl!11€Slemu do d~le- twarty i jak najbardziej dobitny 
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Dyżury nocne aptek 
A przyczyną zła są miękkie charaktery i tydzi 

Nocy dzlslejszt'i dy~yru.ią apteki: H. 
DaflceroweJ. Zlliel'ska 57. - W. GrolDchow­
!'kiego. ]l 1.1'Itopada 15. - S-rów G'ottfei 
n~ Pilillld~kit'!m 54. - J. Chąclzyńsklel. 
PlOtrko.w~ka 16:i. - H. Rembieo\ińsk lego. 
Andrzeja 28. - A. Szymaflskiego Przę· 
dzalniano 75. ' 

Teatry łódzkie 
Teatr MieJSki - .. 2:2 Mecz maltęńskl" 
Teatr Popularny - .. DJabeł w Lodz'''. 
AJhnmbra - "Adam i Ewa". 

Kina chrześcijańskie 
Adria·Metro - .,Jej wys()~OśC rałuje", 
Brzłnia Strzecha - .,Zakazana melo-

dja··. 
Bajka - "Symfonja tycia". 
Caslno - .,JuJfkaoo

• 

Corso - .. Rzym~kie skandale", 
C~ary - .. Ślad o świcie". 
Capltol - ooSmierć odpoczywa". 
Grand Kino - .. Uwielbiana" 
lWUłoza - .. Csibi'· 
Mewa - .. l\siążę Arkadjj"_ 
Mbai - ooKoci pazyr", 
Przedwiośnie ~ .,Jmpera tor0W/ł.'-. 
Pnlace - .Jel szampańlik,. noc", 
J:,.uDa ~ .. Car szaleniec". 
loudowy - "W. księtna Al;lketlndr ". 
Rekord - "W pOg"Qni za I{sjetycęm" , 
Oświatowe - .. Jasnowłrey I!Icn". 
Słońce - .. Handel hwym towarem". 
Stylowy - .,Czar walca wiedpńskiego". 
Zachęt. -- ,.Zakazana melodja", 

Za defraudację 
w łódzkiej K. K. O. 

Łódź_ (PAT.) W sobotę po 6-dnio· 
wej rozprawie zapadł w sądzie okr. 
wyrok przeciwko b. dyrektorom l{. R. 
O. Dl. Łod7.i B. dyr. Naruszkiewicl 
uznany został winnym przywłaszcze­
nia ponad tO 000 zl. falszowania podpi­
sów i działalność na szkodę K, K. O. 
je~o zastępca Hanemann uznany zo­
stfl,ł winnym działalności na IIzltodę 
K. K. O. 

Dyr. NaruszkiewłC'z skazany został 
na 3 1 pól Jat więzienia j pozbawienie 
praw obywatelskich na lat 5. Hane­
.mann skazany został na 1 rok więzie­
nIa. Trzeci oskarżony. przemYsłowiec 
Radzyner, został uniewinniony. 

Z FOlSkleqo TOW. Taxytt,-JbaIClzn8w­
-CZ8g0, Od lisIopada jest czynna przezl"O 
czarnia, skł,H}ajE\Cu się z 7tH przeZl"Ocz~. 
Przedstawiują ooe pl"zewa~nie kraJobrllty 
Polski I widoki mIast. ~q więc zdjęCia 1-
Warszawy 1651. Łodzi (57), Krakowa tli), 
l\ielc. Łowicza. l\azlmiel"Z8 Uolnego. Gdy­
J.i. Gda(lsk3. Sandomierza, Torunia. mlait 
ślĄ"'kirh itd. Pozatem są mapy I plano; 
mIast oraz portr"!ty sławnych ludzi i typy 
ludowe Ślązacy, 1\Ja~urzy. Litwinki>. 

PI'zezroczaJ"nla wypoźycza przezrocza ?i' 
opłatą. przy('zem insttyucje winne zgl)· 
Sl~ zapotr'zebow~nie na piśmie. Jęst czvn­
na wczasi'! IJrzędoV'tym T·wl\.. tj. we wtor 
ki i pił\tki od godz J~ -:.'\1 

Magistrackie nouczędnośclH. Nie w~zv· 
scy zapewne obywatele naszel!() mia."tll 
wiedzą o tem. :te ostatnio ' przy zanqdzie 
m. Łodli powstał nowy wydzial, któl'Y Ila­
zwany zustał "Wydizalem OsCZedn,lO~i I{. 
Jektl·yczn'?i". Wydzinł t.en powl>tał dIn 1.$\­
stosowania lak najdalej Idących oszcze()' 
ności w ZlIt~'('iu encl"~i1 elektJ'ycznpj rrzr.z 
Dli'lsto. Jednnkte mieszkailcy nie~lórych 

f., 6 d i, w styczniu. 
Toczył sl~ u nlis w ub. t\"~odniu pro­

ces b"łych dyrektorów Komunalnej Ka­
sy OszCZf,'dności IK. K O.) Naruszkie­
wicza i Hanemana, oskarżonych o 0-
szustwa i nadużycia. Proces ten za5lu­
~uje na szersze omówienie ze względu 
na je~o naprawd~ społeczne tło. 

Z całego przewodu sądowego wyni­
kał\>, że obaj ()skarżeni Polacy tj. Na­
ruszkiewicz i Haneman. to typy może 
i spry.tne i c.hytre, ale prZOOeWSl!l'l>t­
kiem słabe, Zdumlewaj/lce le t. tflk 
tacy widnie ludde dO$tać się mogli na 
kierownic2;e stanow'l-ka Instytucłl spo­
iecznej. 2e jednak proce!ów podo}). 
nych mamy w Otitatnlr.b latach coraz 
wi~cej i to nie tylko nn terenie Lodzl, 
albo wejewództw8 łódzkIego, aJe ł na 
terenie całej Polski. dowodzi to' Iż zja­
wisko tt) ł t nut~P8twem Ilello 'Yi'te­
mu, który llrotuuJe takie przede­
wszystkiem JednostkI, istotnie. Na­
ru;szkiewic& 1 Haneman. to bvU Judzle 
takiego ~Y.temu protekcyjno. pollt\"(:z­
neJro. dla kt6rs!fo nic nie znaczy kwal1· 
fikacja. uczciwość I charakter. ale z«le­
ty ~rzbiet, puymlln~ .. uśmiech. podda­
wanie się d~'rektywom panów z hie­
rarchii wvtuej. 

Poza tom zdumiewa brak kontroll 
w takiei właśnie Insh·tucH, jak K. K. 
O. Okazl.Jje .ł~ z przewodu adowego. 
że nadużycia Nuu zklewleza - za któ· 
re teraz płacI l'mlna m. Lodzl - tr\\a­
ły dłuższy (lJa. Bodai C:l~' nie ze trzy 
lata? Ten to bra.k kontroli lub nlesh'­
chanie prymlt~'wna kontrola, charakte­
rystyczne Sft równ)ei dla czasów, lud~1 
i stosunków, w takich obecnie tyjemy. 
Nawet pan-owie kontrolerzy uclekaja 
dziś od wYkn'wanla zła, niupelnilljl\(, 
w ten SpOsób .wolch ohow lazków. bo 
się całkiem PODrostu lękaia CZY za to 
nie spotka teh kara. Wsukiei owI 
~ożni dn,ktorzy cu prezesi i8 u to· 
sunkowanl. maia wPh"wy. maja do dv­
spozycji kredyty. któreml mOl'Q wkupy· 
wać się w łuki możniejazych. 

Smutna to. bardzo smutna etmo.sfe­
ra moralnal 

~ ---.. ~ 

Naiciekawszy bodaj iednak moment· w K. K. O. składnł ooz01!ędJnościl Miej­
w procesie. na któreg-o marJrinesie pi- my nadzieję, że teraz nastąpi zmiana 
~zemy te uwagi, to udział Żydów \V na lepsze, że instytucja w zasadzie po­
'laduż\'ciach I 05zu:5twach, popełnianych trzebna wróci do jej zadań właściwych 
urzez owych dvrektorów. i będzie spełniała lojalnie swoje zada.-

Na lawie oskarżoD~'ch zasiadał z o- nia. 
bydwu dyrektorami tylko jeden Żyd: Ale wróćmy do pr/Xesu. 
Radzyner, ale w toku sprawy sŁale mó­
wiło się o innrm Zyd·zle: TyJJerze, a 
pozatem stwierdzało się głośno, że za· 
równo metodr K. K. O. wewnątrz tej 
mstytucii, iak i jej postępowanie z kli­
pnŁami opierało si~ na typow~'ch me­
todadl żnłowsklch, że faworyzowano 
Żydów nn każdnn kroku. 

Słusznlt' włf,'e mówili prokurator i 
adwokat Kob~·lIńskl. że K K. O. stała 
slO z IOsh·tudi miebkl&ł I społecznej, 
banczkl.m ivdow-kim. kt6rego kierow­
nIc\" dzJałalt na szkodę pol:5kiego obr­
watela 1 samel K. K. O. Panówaly zaś 
tu takle tO'unkl, te np. Żyd TyllE'l' 
miał w K. K. O. olbrzymie zadłużenie, 
opa,rte na Clkc\'jnych podstawach, że 
lJU';-ZClano tet do dyskonta weksle ze 
!lfab;wwanem\ P<ldpl~aml, że wypOŻY­
czano pIeniądze ż~'doOwskim dy~konte­
:om. którzy ie potem nil wYŻSZy pro­
.::ent oddawali Polakom. 

To też doszło do tego. że K. K. O. 
miała w Lodzl zupelnle poderwane za­
ufanie, ż& publIcznie m wllo się. iż jest 
to banczek żydowski f. że polski urzęd­
nik. polski lekarz czy odwol~at, polski 
~upiec. rzemieślnik CZy mały właściciel 
realnoścI niema tu poco się zgła!)zar. 
A przecież to dla nich właśn ie miasto 
zmontowało te Instytucję, . 

Po tei afeut>. której przebieg wi· 
dzieli mv właśnie w sadzie, K. K. O. 
do tała si~ ponQwnle w nledQbre ręce. 
Worawdzle iuż nie o'zu ta. ani złodzie­
ia ~ro za puhllcznel'o ,ale politykiera, 
p Plntkowskiego. pOKil"ewnionego z 
Ż:vd~ml, CIL\R dal zv żydowskiej go­
ilpodarkł w l{. K, O. trwał ł za jego ko­
rrtł.arrczm·ch nt\d6w, tczę~dem, że 
nie b~'ło nadużYĆ. Ale system popie­
ro.nla Żydów ze zkodą polskiego oby­
'."·ateJa trwał J potem. A równocześnie 
wn'waJo $11;' obywatela polsl, i ego, by 

Charakterystyczne było, ~e broniU 
tej trudnej sprawy adwokaci żydowscy 
i oni to naibarcl·ziei wybielali oskarżo­
nych mimo. iż są dowody nadużyć. mi­
mo. że 1<. K. O., a więc miasto, ponio$lo 
dUże straty. Ponieważ adw. Kobyliń­
ski zaznaczył żydowskie tło tego proce-­
su. więc rzucali się nań potem, jak po­
tępieńcy żydowscy adwokaci, j.ak np. 
ForeJ.le, Birencwajg. Pływacka i CYlń­
mermann. 

Adw. Koby li Il.sk i Występował w i­
mieniu poszkodowanej K. K. O. Słus7r 
nie atakował oskarżonych, ~łusznie bro­
nił dobrego imienia poszkodowanei K. 
K. O. i najzupelniej słusznie wykazy­
wał. że Żydzi i tylko Żydzi stali za kll­
lisami owych nadużyć w K K. O. Miej­
my nadziej~. że uwagi te zostaną nale­
życie zapamiętane i przez obecną dyrek­
cie K. K. O. i przez miasto, któremu ta 
instytucja poct.le~a i przez wojewooz­
h '0. które iest dla niej najw:rż,szym 
czynnikiem kontrolnym. Miejr~y na· 
dzieję. że KKO. będzie teraz nap.raw­
dę juź placówką społeczną i mięjską, 
że ra.k żydowski zostanie z niej wycię­
ty na za wsze. 

Miejmy wreszcie nadziej!;,. że takle 
oto krzyczące wypadki nadużyć wywo­
łane brakiem charakterów ludzi nasze­
mi instytuciami kierujących zaczn& się 
zmnie;szać, że etyka i uczciwe ch8rak~ 
tery będą ponownIe wracać do głOH1 -
bo inaczej bardzo ciemna przys~łość 
tl'zebaby wróżyć całemu naszemu spo­
łe~zeństwll. 

pRAWDZIC 

(o dzień nips~e .. 
W Ororkowie 3000 robotni­

ków podejmie pracę 
L ó d z, H. 1. W dniu dzh;iej~zrin, 

po przeprowadzeniu remontu, zgodme 
z zawartym układem. uruchomione l'0-
staną Zakłady Schlo5serowskie.l Manu~ 
faktury w Ozorkowi e, które były od 
czterech tygodni nieczynne. 3.000 ro­
botników porlrim ie pracę. 

SkrytObÓjczy strzał 
I, L ó d ź, 13. i. W ZabierzycO!ch '!I.-

GMACH ~Ą.DU OKR~GOWEGO W ŁODZI, W KTORYM ROZPOC7"Rf.A SIE 
ROZPHAWA PHZECIWKO AD \V, KOWALSKIEMU I TOWARZYSZOM. 

o~iektów mlejskil:h alal'ooujq nas, te o- roty dzJał:llnoM wydziału obejmuje rów· wElI Huta Szklałlo pod Złorz~wcm, ~(!y po­
lit1.czędność tegO wydziału została poę;unlę. nie:t I lol.nle zajmowane przoz pracowni· wrócił do \\~I. 7.acu\1 oglnszać niebywałe 
ta 7.1ł dnleko kbw D1lej!lklcb? rzeczy. tęr~rytłljq(' tern mleszkał~ców gro-

"trzelony zostal dozorca polowy mająt­
ku Zabierzyce, Atiltoni Basit)ski. W cza­
sie, gdy BasitJski W gronie rod"lii 4y 
spo~ywnł kolację z za okna ktoś oddał 
dwa strzały z rewolweru i kqla trafiła 
Bn~iń3k lego w głowę. Ramiy żrriarł 
wkrótce. 

WS7;częte poszukiwania nie dopro-
wadziły do uj/Jwrtienill zabójcy. . 

W domach miejllklcb przy ul. Podmfej· Z Teałra MieJskiego, W ponledzi;jek mady, twięr/l1.tlc. :te ościenne państwa po-
skjej 16 i ]6 a. pracownicy miejscy o ns I· t wtorek dana będżie po carmch zflitollych siadają bomby gazowe wagi po 500 I 1000 śmierć pod kołami POC'ląDU 
nitszyrh uposatenlach słutbowych zajmu, (od 40 gr do 2,70 zł) wyborna komedja tonn kaMa I m"lgą brll~ Po kilka bomb 
jl\ jednoizbowe mieszkania. Przy mieszka- Lichtenber.rera •• 2:2 Mecz malteński", takich naraz nn samolot. Ilozsiewaczem 
niach tych nIe pOSiadających kuchni do tych wieści zainteresowały się odnotm~ L ó d ź, 13. i. W pociągu zLodzi d'<> 
gotowania. jest urządzona wspÓlna kucb- Kronika sieradzka czynnil\l. Dowodzi to. jacy to ludzie do· Sieradza jechał w budce hamulcowego 
nia nil korytarzu III piętra. Z kt6rej ko· stali się na urzędników gromadzkich. Stanisław Wert z Loqzi. W czasie gdy 
rzy~tajfl wszysry lokatorzy, zajmujący je · lIIorderc:zynł wlas C" dziecka. M Z~on na,star;:zego Słeradz8nlna. Zmarł pocią.g znajdował się w pelnym biegu 
dnOlzbowll 1(·kAIt>. n .0 • a w Slerad7.1J prz:v ul. Kruk. Przem. 28 Ś. J) • D b . u:r t k ł 

W tych dniaC'h . Wydział Oszczęnoścl rjanna FroDczakówna, lat 20. slutąca. 7.a· Franciszek Zięclak. pr:zetywszy 100 lat I przy WSl o ron, vv er wys OCZYł' 
EIektryc:znej"'. ro.zpocz~'nnjąc swą dzlalnl ~1~~~~~:ejd7mu J~~aJruW.!~1rao pr~y 9 dni. Uyl on najstarszym obywntl?lem przyczem wpadł pod koła i, przecięty-
ność oszczędnOŚCIową, bez tadnego uprze t'. d I k w ń'l j k"~ w miasta i mimo !u:dziwego wieku at do zao. napół, poniósł śmierć na miejscu. . 
dzonia lokat<lrów HI piętra miejskich do s ęple z ec o płc/.:te sk e tóre tam u· nu zacbownł przytomność umysłu. Po- Zwłoki nieszczęśliwego pasażera nR 
mów miee:zkaln:vch. wył!lczył prąd JlOzba topiła., Dozorc:z:ym d~mtl J. ~?rska na Itrzpb odbył się 12 bm w kt6rym wzlAII u- "'apę znalazł dróżnik. (k) 
I' . h ś ,. 't! k t k h i tychmlBst powiadomIła pohrJę kt6ril. . . 00 ..., 

~b~~:~j!~h. ~~ka~O~Y ~1i::~~' :?o~~'on~r !br~dnlczą matkę odstawiła dor~2ką ~n ~Zill~!tn~ardzo hczOle zebranI obywatele Hoz·owcy zabili czł,ow'leka 
ciemności. panuiąrych ternz na wytej zJlltala. Dziecko wy~obyto, l~cz Jut OIP NIepoprawni tydzt. Policja zrobiła kil. 
wspomnianych terenach mieszkalnych, są ~ywe. Po wyj?śnlemu sprnwy okaza~o ka protokółów piekR.rniom tydowsklm m. . 
narnf.enl na r6tnł' wypadkI itd. . lę. :te Fro:czn~6wna dnia 12 bm. o l1;odz 10. i Lewkowicoowi za wypiek chleha ł L ó d z, 14. t. 

Wyloniona delellarja zpośród lokato. 6 rano ud In I!I~ do ust~pu. p:dzle przeby· hanrlel nIPlf1:lplnv Na przechodząceo-o Romana Kulil-a 
li .. h I d ... - I k I I wałn do "odz. lt 20 I tam przy 12 st. mr,>- ' p . o b' 'd N i . .... .' 

T \V znlf!1ulący~ .. ~ nol2L"Jwe ~. n e, ':l' zle dokonałn aktu poWicia i morderstwa, ozar 80m ~ o u. a szos e. w~odąc .. j 7 ulIcy Targowej 29 na~adło dwóch U1e-
terwcnjulą(' \ W~dI..H11(' ~o pod~l(zym. nlP. pc.woduiąc się wql\"d m z Dobr~i dl. Pleknr, Mm.och6d o~~w~trl n IoU V,'h n~nłrdkńw. ktor/w przebili u'u 
o!l'z~mllla żudnegu przyl'Zel"ZeOln w spra· . e . zlemsJ\lellO p. GolczYllsklego z nU.'wlUdo· .'. kI k .' ł' ) . 
wip z1!kwidnw,min lel!o nip.zrozumiałello Jak ,0Uy. pO'ęł wyklady, W dniu 51 mych przyrzyn Qtanf\ł w płomieniach. _I nozamJ a!.t: IJIllL :>llJ: [\ l J~zl1ch. ha n-
rozporzł\d7.enill Wyrlzinłu Oszczl!dności E'I bm odbyło !llę zebranie solłysów w Zł,.,· Szofer Wałeckl! właściciel samochodu n~go znalezh ~v kałuzy krWI pl'ZedHHJ-
IcklITC7.llP! ezewle, gdzie przepr()wadzono wykłady o zOfli~'łi wyskoczy~. Samochód całkowIcie me. PogotowIe przewiozło Kulika w 

Mote p. komh;al'z WojeWódzki wyjaśni gazach I lotnictwie. Słuchacz sołtys ze spłonql. stanie beznadziejnym do szpitala. 

P e d J a t a nil mlMtllc .t,caen 11J3,~ rokit wląc:anie <łodatltńw t'łCot:łniow,ch r 7 Pl .\Kllla," I klldk/)we/łC! tJo.łlllku powl(,~I·i()w"llo. w )'ol':lIIlOlu w ektl'. 
o)'cji Jl 1.0:1 w .1rl"III'Jllch zl :l.:lU. a 1)łIUIlUt'IIIf'm ,Jo ,hllllU II 2.:l0 na 

pr'''\'IIIl'j/ nil pOl'zl~('h jut I O.llI('KZł!lI1em do ,lO/nu kwaTt1llnil' i.Ot mll'1lleCllllit 2.34. pod 
')p .. "k'l tlllpMi'lc~llj .. w I'ol~('l' zł r..00 w intllsh krAjach zl !lIJO 'rz, 1·1JI1" Wf,lołIClllrh ttlrfl<ł­
niu,,"1I k.'~Zl1tJt' .Un,.lownlk'" blił'~ieeZIIIl' 2,":; zl bPI 0/11I0>11:8nl. "o 'Iomu. W rA1;lt w)lpa,IK6w 
,po,,"o,IoI\\ Alty('h silił 'A")·t.szą, prUl'llk6,I w ałlkl,"1111! IllrAjkÓw i I. P wy,llIwnlclwo nip 0"1'0' 
wl~,/" 0;>1 "1J~1'lrc7.('ni(, pf~ml\ a abonenci nie maja prawa domaiani. sIę niedoBtarcZonycb 
nUIU .. rÓW lub o.ls<:kooiowania. 01 

Ogłoszenl·a na stronili fI·ltl/lłowej 15 II'roo . na .tronle .-ł.moweJ prl1 końcu (ek~IU 
rellnll('yjnl!lI'O IlU Itr. na tlrOllle czwarlej 00 II'T., n. atrunte ,Iru.,it'~ fiU J.(r. 

--.- Prz('o! Whl'lultll!91'IRfII! pot OCZIłł'1II 1 lUli gr. oel l-/Hm,,"" .. ., mihlt .. ! r". 
Oglo8zenlR ekomphkow!łl1t.' z .zn.1 r1..·7.,'IIIt'1II tlłl"J~('a 0.1 J"'~Zł'7,I'Il(,hlł"J:o wYPA.lku 2cc% '1" IwrH,! 
Drohlłe olrJuNzenill 'n/lJw)'tł'J tlili "f(,w w It.'tn J) nlllflńwknw)'ch'; 810\\"0 rt/l.:lńwk ... wł' 't /liSI'" 
15 'tr. k1t,le /1/l18ze .~Io\ytl lłI Itr. ()If'''~z"ltill clo hll'ł.Hl'l'l(o ~)'''lInIA ~lrzyjl1l1l.l"ł/łY .In 1('1,I7.;n)' 
111.-&;) II elfo W,"/I~ 1II(',lzleJnrch I 'Wlll'l'('Zltych clo !fo,lz. lU Il). rallo Za rMllił'P, IIJlę"zy Zt'~tr 
wem a w,sokośClą oaolonenla. powatala wskutek mlltr,cowanta. wJ"dawnictwo nie odpowilld •• 

Reolllklor naczelny; Bohdan Jarochow.ki, - Rerlaktor oopowierlzlRlny Andrzej Trella z Poznania. - Za wszystkfe wiadomości I artykuły li m. Lodzl odpcwillda Leon '·rella. ł.ótit Piotrkowski 91. 

( 

I 
- Za olll08unil I relll.m, oolpowi.". '''minilltr."ja " o.nbll! p. Antoniell'o Leśniewicza w Poznaniu. - NipzHmÓwi'lII,ch rekopist\w r",lakl"JA nfi ,wr.c •. 

~,.cbodzl codziennie I w,jlltklł"m nie<łlllel I 'Wllll uro •. :II'''''''·'' z dlllJl na rlail'ń nllłtępn, W"lawnictwo Dru\larnia Poll-k. 8. A. " ł'oz"'lIIllL 'w. 
Telefony: U-61. 1!-76. 33-07, ao·u, ~-~. 10.';2. w niedziele, święta I p6tnym wieezorem tylko 40·72. P. K. O. Poznań nr. 200 149. 

MarclD, t:J 



o polski " dubbing " .Akłorka:5·Q .kilo·· arderoba: 500 kilo 
lCaid,. chyba wie, co to jest "dubbing" 

tilmów. Jest to podstawianie oryginalnej 
mowy aktorów, grających w filmie, przez 
głosy innych aktorów w innym języku. l\He­
liśmy już, w samem zaraniu filml1 dźwięko­
~'ego, kilka ' filmów amerykańskich wytwórni 
.. Paramount", "dubbingowanych" w pRry' 
skiem studjo wytwórni na język polski. Pol­
Idrie teksty mówili wówczas arty.ki scen po­
znańskich i warszawskich. m. in. Zofja Gra­
bowska, Gryf·Olszewska. Rohert BOf>lke i Ro­
muald Gantkows!d. który zajmował się, po 
powrocie z Ameryki, również reżyserją i or· 
ganizach tych "podstawień językowych", 

Niestety. rezultaty tvch prób nie były 
świetne. ,.Drugi'· język fllmu wychodził 
sztucznie, pozatem nie można było użyć bf> z­
pośrednio doskonałych nieraz efektów' dźwię­
kowych, zastosowanych w oryginale filmu, 
j trzeba je było przy powlórnem nagraniu 
zastępować bardzo niedoskonalemJ namiast­
kami. To teź .pierwsze te próby " du t. !tiugu" 
nie podobały się publiczności kin polski ch 
j szyhko ich zaniechano. 

Zresztą samo. zagadnienie " dubbingu" ma 
tak samo licz?y,ch zwolenuików. iak i wro· 
gów. Jedni twierdzą, że denerwuje ich język 
angielski i chcieliby ' w s z y s t k i e filmy 
słyszeć wyłąt:znie po ' polsku, z ~odstawio­
nemi głosami. Inni z'nów są zdania, że jednak 
filmy o charakterystycznie angiel~kif>j czy 
amerykauskiej treści, zagraue przez znako· 
mitych aktorów s.ceny czy· ekranu, sprawiają 
niewątpliwie ' większe zadowolenie artystycz­
ne ' w oryginalnem brzmieniu, gdy ma się 
satysfakcję nietylko ujrzenia takich artystów 
ja.k Greta Garbo, Marlena Dietrich. Clark 
Gable, Cłaudette Colbert i inni, ale gdy się 
slys.zy zarazem ich niezrównaną intonację 
i ekspresję gloęową. Te.i bezpośredllio ~ci ni· 
gdy nie zastąpi żaden " dubbing" ani podsta· 
wiony głos. Wyobraźmy sobie np . tak nie­
zrównany film jak .Jch noce" z Clarkiem 
Gable j Claudetta Colhert z podsta\\ionym 
polskim djalogiem_ Byłoby to widowisko 
prz-eraiające ! Niezrównana subt e l n o .'ć dja­
logu, kapitalna ŻyW08Ć i ekspres ja I!: losów, 
intonacja i pelne temperamen t. u prze prowa· 
dzenie ciągłych kłótni i przekomarza l; się 
dwojga .,bezwiednie zakochanych " musia la­
by się zatraci ć przy dorabianiu .,szt ueznych·· 
głosów, które - z konieczności - za wsze 
muszą być nieco naciągni~te, dostosowane, 
wtłoczone w ju~ istniejące ramy i przez to 
martwe. To też za nic w świeci e nie chcieli· 
byśmy utracić możności ogłądania takich fil · 
mów w całej ich oryginalnej i bezpośredniej 
świeżości. Nawet, jeżeli się nie rozumie an­
gielskiego języka, można się z dobrych tłu· 
maczeń djalogu domyśleć doskonale, o co 
chodzi, a ekspresja głosówo jest tak zespolona 
z kapitalną grą artystów, że ' calość dopiero 
daje pełnię artystycznego zadowolenia. 

Co innego z fiImnmi, których główna war­
tość polega Da widowiskowej barwności scen, 
na roz1lł8chu inscenizacji i odtworzeniu cie­
kawego środowiska. Np . .,Quo vadis?" lu" 
,.Kleopatra", a szczególnie "Imperatorowa" 
itp., poprostu proszą się o polski "dubbing". 

Gdy bowiem ' k~zak zwraca się do drugiego HiJllywood : jest miastem , dziWD~eL kOD- . ·· mY,1I ·te8o:liIma,:wasa ich wyniosłaby w1eśDie 
kozaka pięknym rosyjskim z'wrotem: •• How trastów. Charlie Chaplin, muhimtljon .. r i je. tyle! 
do you do, oM b~y!'" albo gdy cesarz rzym· den z najbogatszych ludzi na świe('ie, ubi .. t. Jako kapryśna księżna. Contlłancf' B .. n. 
ski wita swych senatorów' okrzykiem: " Hello. 8i~ w wytarty mf>ionik i dziurawe but" al" neU nosi lu.koie li cię~kiego brokatu: z .Ia"!y: 
let's go to work'" wówczas wrażliwsz<'go wio rozśmieszać i wzruszać tłumy widzówl .. le- przetykanej złotem I .&rf>~,rem • . S~lkn~~ JeJ 
dza kinowego, a nawet najbardziei ,:ru\'o, gancki Johnny WeissmiJIer ' zdejmuje wogóle ozdobione są 8ulo drogleml kamieOlamI I pa­
skórnego, poprostu, mówiąc .. try"jalnie, I ubranie, ahy podobać się publiczn"ści, nato· ciorkami, lak. że stosunkowo lekka auknia 
"szlag trafia··.. . miast piękna Conslance Dennelt wierzy, · że wazy ' 15 kilogramów, najkosztowniej .. za zał 

jej suknia, ze stanikiem wysadzanym perla­
mi i spódnicą, naszywaną setkami cennych 
kamieni, waży 20 kilo! Nic Jziwnf'go. że po 
pagraniu każdej sceny Wmn .,Zlodzi(-j serc" 
Constance Bennett była zupelnie wyczer· 
pana. Najwięcej smuciło ją to, że sama tra­
cila na wadze, co jest jej surowo wzbronione 
przez kontrakt-

P r z e b li d z e n i e ,. li b i e t y. 

W Ulspanifllym rym filmie reżyserji S,rdney Franlrlina, !rra opró/" z 
znalromitei Normy Sltearer, Fryderylta Mar cha i Charles'u Lauli, hlOna, 
taT,że niez1Vylrle inteligentny i śliczny pies, Film cieszy się olbr;;;y­
miem powodzeniem na ekranach stolicy. 010 urocza N OI ma Sheu1cr 

ze swoim "pieszcz.ochem·', 

Sprawa polskiego "duJJhingu" wkracza 
obecnie na zupelnie nowe tory: pra wdopo· 
dobnie już w najbliższym czasie ujl'zymy 
kilka nowych filmów, specjalnie do tego celn 
wybranych, z polskiemi podsŁawionemi glo­
sami, Do tej ciekawej sprawy powrócimy 
w najbliższej kolumnie " Nowin filmowych". 

bogate i pełne przepychu kostjumy dodają 
jej uroku i czaru ua ekranie, 

W najnowszym swoim filmie Constance 
Bennett, pamiętna " Dama z Moulin ROIl;l:e'" 
gra rolę k aiężny florenckiej. Filmem tym 
jest "Złodziej serc" , a partner('m zlotowlosd 
Conslance jest Freddc March. Otóż Con· 
stance Bennett, której smulda, filigranowa 
postać waży zaledwic 50 kilogramów, n081 
w tym filmie kostjumy wagi·, •• 500 kilo· 
gramów. Oczywiście piękna ' artystka nie 
wkl.ada całego tego ciężaru odraz II na ~iehie, 
lecz gdyby złożyć razem wszystkie Jej kostju· 

Partnerem ConFtance Bennett jest naj. 
piękniejszv amant, Fredric March. )r.ko uwo­
dziciel i zawadjaka, dla którego ilycie jest 
pasmem ' przygód miłosnych, przeplatanych 

Nowe piękne zdjęcia 
filmowe z całego świała 
znajdziesz w każdym 
numerze nalpopular .. 

. nieiszego tygodnika 
"linstracja Polska" 

pojedvr':ami. Rywalką Constance Bennett 
jest Fav W ray, rywalizację zaś usprawiedli. 
wia w całej pelni fakt. ' Ż~ Fredric March 
wy!!-,ląda w tym filmie pilO-knif>j, niż kiedykol. 
wi ek. 

Najmilsza Chin!.a. 

Wyttrórn;a Paramoun t 'l ~hc:('a ol· renie film 
pod Iytulzm .,Oilium" , :; uroczq Anną May 
Wong IV TOlt glóu·nej . Pa1lllrrem jpj jest 
GeorB'> Ra/t .. lClóry po raz picrwszy chyba 

tV życiu bT" • • , Cliil:cz) 7 .. .:t. 

Kolorowa zasłona. 
M l o d a dz i e w c z .y n a, m l o d y c z l o w i e k. Kinoteatry stolerz.,e Ilra;q obecnie z tluzem powodzeniem ",,;nmruv (ilm Grf'!v Garbo 

pod tym tylłIlem. Tłem cielwwej i pełnej IUlpięria akc;i, ,q ellzolyczne wy .. py malaj. 
skie. Na zdjęciu widzimy świetną artystkę z znnn)' lIl ale10rem ch"rakterystyunym. 

Pod tym tytułem nTwńczono ostatnio nowy film z Anny Ondrq : :::: 
mężem, słynnym bokserem Schmelingiem. 01Ul gra rolę malutkiej 
eancereczki, II on. elektromon.tera w tym teatrze, gdzie OIUl w;Y3~puie. Jeanem Hersholt. Film reżyserował nas:; rodak, Ryuard Boleslawski. 




